
W imie niepodległości Polski

dziesiątki tysięcy 
agitatorów pokoju

bierze udział w akcji przedplebiscytowej
Już ty lk o  5  dni d z ie li nas 
o d  N a ro d o w e g o  P leb iscytu  P o ko ju

B L IS K I ju ż  je s t  dzień N arodow ego  P leb iscy tu  P oko ju . T rw a ją  
p rzygotow ania , d ek o ru je  się p u n k ty , w  k tó ry ch  ludność m iast i 
w si o d daw ać będzie p o d p isa n e  k a r ty  p leb iscy tow e, u w ie r a ją c e  

ią d a n ie  zaw a rc ia  p a k tu  pokoju  m iędzy  pięciom a m ocarstw am i. O d b y ­
w a ją  się potężne w iece i zeb ran ia , p o w sta ją  now e kom ite ty  obrońców  
pokoju , w z ras ta  liczba ag ita to ró w .

Uroczyste 
wręczenie 
dyplomów PKOP
uczestnikom Wyścigu 
Praga-Warszawa

d niu  11 bm . w  n iezw yk le  se r-  
'  decznej a tm osferze  odbyło się 

w  CRZZ sp o tk a n ie  uczestn ików  
W yścigu P ra g a  — W arszaw a z czo­
łow ym i działaczam i zw iązkow ym i i 
p rzed staw ic ie lam i Po lsk iego  K om i­
te tu  O brońców  P okoju .

P o  se rdecznym  p o w itan iu  uczest­
n ików  W yścigu przez w icep rzew od­
n iczącego CRZZ M. B urskiego, 
p rzed staw ic ie l P K O P  —  N ow ocień 
w ręczy ł w szy stk im  uczestn ikom  
W yścigu P o k o ju  dyp lom y w y ró ż­
n ien ia  P K O P, a de leg ac ja  m łodzie­
ży sto licy  w ręczy ła  p rzed staw ic ie ­
lom  poszczególnych d ru ży n  lis ty  do 
m łodzieży  k ra jó w , k tó re  re p re z e n ­
tu ją .

10 tysiąey 
wygranych
w  lo terii
na jutrzejszym
K ierm aszu
D LA spopularyzow ania książki 

będzie przez całą sobotę jeź­
dził po W rocław iu tram w aj z przy- 
czepką, na k tó re j um ieszczono do- 
m ek zbudow any z okłt c.ek książko­
wych.

Dla tego sam ego celu „Dom 
K siążki" urządza w najbliższą n ie­
dzielę W ielki K ierm asz połączony 
z lo te rią  fantow ą. W ygranych bę­
dzie około 10.000 tom ów o cieka­
w ej tem atyce.

Im prezę tę uśw ietn ią  w ystępy 
chórów  WDK, MDK, „Zgody", 
M edyków , a przygryw ać będą o r­
k ies try  pocztow ców  1 WP. 
Również w tym  samym dniu od­

będzie się kierm asz książkow y z lo ­
terią  fantow ą n a  Dworcu Głównym. 
Pew ną a trak c ję  n a  u licach m iasta 
stanow ić będzie „Bibliobus" —  sa­
m ochód oryginaln ie  p rzybrany  książ­
kami, k tó ry  odwiedzi poblisk ie m iej­
scowości. (ag)

\ X 7  w oj. k a to w ick im  pon ad  55 
* * tysięcy  osób zgłosiło ju ż  sw ój 

udz ia ł w  P leb iscyc ie  w  c h a ra k te rz e  
ag ita to ró w  pokoju .

Je d n i z p ierw szych  p rzy stąp ili do 
p racy  u św ia d am ia jące j, znan i w  
ca łe j P o lsce  p rzo d u jący  górnicy: 
P aw eł M oczyński, k tó ry  w  Czynie 
1-m ajo w y m  u sta n o w ił na jw yższy  
re k o rd  w ydajności, w y k o n u jąc  
1.003 proc. no rm y , i T eodor S im ­
ka, m a jący  p o w ażne zasług i w  
zw iększen iu  w ydobycia  w  k opaln i 
„K leofas". T eodor S im ka w ra z  ze 
sw ą b ry g ad ą  p rzygo tow ał do p racy  
w ydobyw czej dw ie  w ielk ie  śc iany 
w ęglow e.

W  IM IĘ  N IEPO D L EG Ł O ŚC I 
P O L S K I I PO K O JU

T  Y SIĄ C E zeb rań  w y ja ś n ia ją -  
cych isto tę  w alk i o pokój o raz 

se tk i tysięcy  a g ita to ró w  pokoju  
d e m a sk u ją  p raw d ziw e  p la n y  o rg a ­
n iza to ró w  now ej w ojny , o b n aża ją  
zw ierzęce oblicze im peria lizm u , 
p o m ag ają  zrozum ieć. > ja k  b ardzo  
p o trzeb n y  je s t k ażd y  podpis pod 
A pelem  Ś w iatow ej R ady  P okoju .

P ow szechną n ien aw iść  do im p e­
ria lis ty czn y ch  ag reso rów  w zb u d za­
ją  w iadom ości o u jaw n io n y m  o- 
s ta tn io  s to sow an iu  b ro n i b a k te r io ­
logicznej w  K orei.

„W iem  dobrze  —  pow iedział 
a g ita to r  pokoju , A nton i K ida, 
tra k to rz y s ta , a  obecn ie  in s t ru k ­
to r  PO M  w  D olicach, pow . P y ­
rzyce, w oj. szczecińskie — w iem  
dobrze, że no w a pożoga w o je n ­
n a  — to zam ach  n a  n aszą  w ol­
ność, zdobycze i u s tró j, o k tó ry  
ta k  d ługo w alczy liśm y".

W  N O W E J H U C IE
■VT A te re n ie  N ow ej H u ty , gdzie 

’  se tk i n ieb iesk ich  sz tan d a ró w  
i b ia ły ch  gołębi — sym boli ru ch u  
obrońców  pokoju , zdob ią w znoszo­
n e  w  szybkim  tem p ie  b lok i m iesz­
kalne , jed n y m  z ak ty w n y ch  a g ita ­
to ró w  p oko ju  je s t p rzo d u jący  ro ­
bo tn ik , A lfred  R yszka, k tó ry  m ów i: 

„U św iadom iłem  c a łą  sw o ją  
b ry g ad ę , ja k ie  znaczenie m a a k ­
c ja  p lcb iescy tow a n ie  ty lk o  d la  
całego f ro n tu  pokoju , a le  ró w ­
nież i d la  budow y n aszej w sp a ­
n ia le j H uty . T eraz  w szyscy ro ­
zum ieją , że nasze  podpisy  pod 
apelem  i codzienna w ytężona 
p ra c a  d la  d o b ra  ojczyzny —  to 
środk i, k tó re  sp a ra liż u ją  w y s ił­
k i o rgan iza to ró w  now ej w ojny".

D la c z e g o  
b io rę  u d z ia ł

w Narodowym
Plebiscycie
Pokoju?

E w a
B androw slca  T urska

P og ląd  m ój n a  sp ra w ę  pokoju  
je s t  p ro sty :

P okó j —  to  życie, to  m ożność 
spok o jn e j, tw órczej, sz lachetnej 
p racy , o tw ie ra jące j ludzko  i d  h o ry ­
zon ty  w spó łdz ia łan ia , z k tó re ijo  ro ­
dzą się w ielk ie  czyny i iw tężne o - 
siągn ięcia .

P okój — to  p a tro n  i o p iekun  k u l­
tu ry : on p rzysposab ia  glebę, n a
k tó re j w y ra s ta ją  z zadziw ia jącą  
w span ia łośc ią  k w ia ty , /.dobiące 
n a jp ięk n ie jsz y m  i n iez ró w n an y m  
w ieńcem  d uchow e w arto śc i czło­
w ieka.

Ks. M gr Jan A rcab
W iceprzew odniczący  w o jew ó d z­

kiego kom ite tu  in te le k tu a lis tó w  I 
działaczy  k a to lick ich  p rzy  Ł ódzkim  
K om itecie  O brońców  P okoju .
TT A  k ilk a  dn i społeczeństw o po l- 

sk ie  w ypow ie sw ą  w olę  poko­
ju , w y ra ż a ją c ą  się złożeniem  k a r ty  
p leb iscy tow ej, k tó re j tre ść  je s t n am  
w szystk im  dobrze znana.

P rz ep ro w a d zen ie  P leb iscy tu  b ę ­
dzie w ie lk ą  m a n ife s ta c ją  jedności 
n a ro d u  w obec p odstaw ow ych  zasad  
w spółczesnej po lsk ie j ra c ji stanu , 
sfo rm u ło w an y ch  w  h aś le  f ro n tu  
narodow ego , postaw ionym  przez 
P re zy d en ta  R P  B o lesław a B ieru ta .

W  P o lsk im  K om itecie  O brońców  
P oko ju , k tó ry  g ru p u je  siły  fro n tu  
narodow ego  do w a lk i o pokój, b ie ­
rzem y m y — k a to licy  św ieccy i d u ­
chow ni —  u d z ia ł ja k o  św iadom i o - 
b y w a te le  o jczyzny, k tó re j in te re s  
w ym aga n aszej obecności w  ty m  
froncie  i czynnego w  n im  udziału .

A nd rzej Ż ym irsk i
C zte ro k ro tn y  m otocyklow y 

m istrz  Po lsk i.

MA M  trz y  zasadn icze p ra g n ie ­
n ia  w  życiu. P ra co w ać  d la  

dalszego ro zw o ju  m o to ry zac ji i 
sp o rtu  m otorow ego, w ychow ać 
m ego sy n k a  n a  w artościow ego  
człow ieka i spo rto w ca  o raz  zap ew ­
nić ro d z in ie  m oje j sp o k o jn ą  i szczę­
śliw ą  przyszłość.

Z d a ję  sobie sp raw ę, że m ogą one 
być zrea lizo w an e  jed y n ie  w  w a ­
ru n k a c h  ogólno św ia tow ego  pokoju .

W iem , że podobne do m oich są 
p rag n ien ia  m ilionow ej rzeszy sp o r­
tow ców  P o lsk i. T ro sk a  o spoko jne  i 
p ew n e  ju tro  jednoczy  sp o łeczeńst­
w a w szystk ich  n aro d ó w  n a  ca łym  
św iecie. I d la teg o  w łaśn ie  pod p i­
szę k a r tę  N arodow ego P leb iscy tu  
P o k o ju  z ca łym  p rzekonan iem , bo 
je s t  to  m oim  obow iązk iem  m o ra l­
ny m  w obec o jczyzny, w obec m oje j 
rodziny , w obec m ego w łasnego  su ­
m ien ia .

W za k ła d a ch  p racy  za s łu że ­
n i  d la  n ich  lud zie  o trzym ują , 
coraz częśc ie j — prócz  z w ię k ­
szonego za  w y ższe  n o rm y  w y ­
nagrodzen ia  — ta k że  cenne  
w ydaw nic tw a , z  d zia łu  lite ra ­
tu ry  p ię k n e j  i z  d z ied zin y  

na u ko w e j.
■k

F o rn a lsk i K onrad , W oj. S zk o ­
ła  Z w . Zaw ., sp rzeda ł n a j­
w ię k szą  ilość losów  w  L o terii 
K sią żko w ej, m ieszczącej się  o- 
bok H ali L u d o w e j i  m ia ł n a j­
szczęśliw sze  losy, ja k  tw ie rd z i­

li kup u ją cy .

„ W  Narodowym
Plebiscycie Pokoju
nic zabraknie
nni jednego górnika“

— mówi
czotowy górnik
wałbrzyski

Józef Musik
Je d n y m  z n a js ta rsz y c h  górn ików  

w  k o p a ln iach  w ałb rzy sk ich  je s t 
57-letn i Józef M usik , k tó ry  został 
odznaczony Z ło tym  K rzyżem  Z a ­
sługi.

M im o podeszłego w ieku , gó rn ik  
ten  b ierze  czynny  u dzia ł w e w spół­
zaw odn ic tw ie  pracy, o siągając  po­
n ad  160 proc. no rm y . M usik  w iele 
uw agi pośw ięca rów nież  sp raw ie  
szko len ia  now ych  k a d r  górniczych.

— „Po d łu g o le tn ie j p racy  w 
ko p aln iach , spo tka ło  m nie zasz­
czy tne  w yróżn ien ie , o k tó ry m  
śnić  n aw e t n ie  m ożna było 
p rzed  w o jn ą  —  pow iedział 
M usik  p rzedstaw ic ie low i „S ło­
w a". — Zobfiw iązuje m nie to 
do jeszcze b a rd z ie j w y tężonej 
p racy .

W w ielk im  N arodow ym  P le ­
biscycie P o k o ju , k tó ry  odbędzie 
się 17 m a ja  —  n ie  zab rak n ie  
an i jednego  gó rn ik a . N asze g lo­
sy  poprzem y to n am i w ęgla, 
w ydobytego  p o nad  p lan".

(zm).

Załogi barek  tra n sp o rto w ych  
na  W iśle  „Odra" i „W anda" po 
za p oznan iu  się z  p la n em  pracy, 
p o d a n ym  p rzez  k iero w n ic tw o  
żeg lug i w n io s ły  zasadnicze p o ­
p ra w k i, zw iększa ją c  w  ten  spo ­
sób p la n  przew o zu  o 50 proc.

N a zd jęc iu : P ierw sza  w  P ol­
sce L u d o w e j bosm an  - kob ie ­
ta E lżb ie ta  M achalica na bar­
ce „W anda".

A rm ia  Ludow a
zwycięsko odpiera 
kontrataki
amerykańskiego
agresora
F )  OW ÓDZTW O nacze lne  K o re- 

ań sk ie j A rm ii L udow ej w  k o ­
m u n ik ac ie  ogłoszonym  w  P h e n ia -  
n ie  d n ia  11 bm . doniosło,- że na  
froncie  w schodn im  i zachodnim  
oddziały  A rm ii L udow ej w spółdzia 
ła ją c  ściśle  z o cho tn ikam i ch iń sk i­
m i o d p a rły  sku teczn ie  k o n tra ta k i 
n iep rzy jac ie la  n a  poszczególnych 
odcinkach , o raz  zadały  m u w ielk ie  
s tra ty  w  ludziach  i sprzęcie.

ATa froncie  c e n tra ln y m  bez po ­
w ażnie jszych  zm ian.

ks.

O  W ezw ać duchow ieństw o k a -  
to lick ie  i św ieck ich  d z ia ła ­

czy k a to lick ich  ca łe j Po lsk i do 
pow zięcia podobnych uchw ał".

D u ch o w ień stw o  k a to lic k ie  stolicy

wzywa do udziału
w Narodowym Plebiscycie Pokoju

0  2 ^  m a ja  o dby ła  się  w  W arszaw ie  k o n fe re n c ja  w  sp raw ie  
^  N arodow ego P leb iscy tu  P okoju , w  k tó re j u d z ia ł w zięło ok. ISO 
duchow nych  i w ie lu  działaczy  k a to lick ich  z te ren u  sto licy  i woj 
w arszaw sk iego . ,

W  p rezy d iu m  k o n fe re n c ji zasied li: dziekan  w yd zia łu  teologii k a ­
to lick ie j U n iw ersy te tu  W arszaw skiego — ks. prof. Czuj, p rzeo r za ­
konu  OO F ra n c iszk an ó w  — ks. B a ra n , ks. p ra ła t  Podbielsk i, 
p ra ła t  K roczek , ks. proboszcz S itn ik  i re d a k to r  L ubieńsk i.

V O B S Z E R N Y M  re fe ra c ie  ks.
®* p ra ła t  K roczek  om ów ił zad a ­

n ia  duchow nych  i działaczy k a to ­
lick ich  w  ogólnośw ia tow ej w alce 
o pokój.

L iczni k sięża, zab ie ra jący  głos 
w  d yskusji, p o d k reśla li sw ą pełną  
so lidarność  z żądan iem  zaw arc ia  
p a k tu  poko ju  pom iędzy pięciom a 
w ielk im i m o carstw am i i ap e lo ­
w ali, b y  w szyscy  księża  i d z ia ła ­
cze kato liccy  w łączyli się czyn­
nik do ak c ji ob rony  pokoju .

P o  o bszerne j dy sk u sji zeb ran i 
uch w alili rezo lucję , w  k tó re j czy­
tam y:

W  poczuciu odpow iedzialności 
za los n aszej ojczyzny, zagrożonej 
przez od rad zan ie  się m ilita ry zm u  
h itle row sk iego  i przez p rzy g o to ­
w an ia  w o jen n e  im p eria lis tó w , d u ­
chow ni i działacze kato liccy  z te ­
ren u  sto licy  i w oj. w arszaw skiego  
p o sta n aw ia ją :

1 W ziąć czynny  u d z ia ł w  ak- 
c ji p leb iscy tow ej i złożyć

podpis n a  k arc ie , zaw iera jące j 
żądan ie  zaw arc ia  p a k tu  pom ię­
dzy p ięciom a w ielk im i m o c a r­
stw am i.
O  Z obow iązać się  do osobiste- 
“  Bo p rop ag o w an ia  u św iad o ­

m ien ia  p atrio tycznego  w śród  n a j 
szerszych rzesz k ato lików  przez 
p o d k reślan ie  znaczen ia d la  n ie ­
podległości P o lsk i ak c ji w  o b ro ­
n ie  pokoju , rea lizac ji F lan u  6- 
le tn iego  i u trw a le n ia  g ran icy  na  
O drze i N ysie.

Im p rezy  
Dni Oświaty, 
Książki i Prasy

N iesłabnącym  pow odzeniem  cie-, 
szą się w  całym  k ra ju  im prezy  D ni 
O św iaty , K siążk i i P ra sy , k tó re  u -  
kazu jąc  nasz  pow ażny  do robek  
k u ltu ra ln y  i ośw iatow y, m obilizu­
ją  szerok ie  m asy  do w zm ożonej 
w alk i przeciw ko  w ojn ie , n iosącej 
zag ładę  w szelk im  w artośc iom  k u l­
tu ra ln y m .

W  P ań stw o w y m  M uzeum  w  Cie­
szynie o tw arto  w y sta w ę d ru k ó w  
pn. „P o lsk ie  tra d y c je  postępow e 
X V I i X V II w ieków ".

O bró t 20 sto isk  u licznych, sp rze­
dających  książk i w  Szczecinie, w y ­
n iósł do dn ia  9 bm . ponad  40.000 zł.

W Łodzi i w oj. łódzkim , o dbyw a­
ją  się liczne sp o tk a n ia  p isa rzy  z 
czy teln ikam i.

M uzeum  archeo log iczne w  P o ­
zn an iu  o tw orzy ło  w  O polu w y s ta ­
w ę pt. „S ztuka  ob razu jąca  p ie rw ­
sze fo rm acje  rozw oju  społecznego".

„Podczas gdy ZSRR 
dąży  do utrwalenia  
pokoju
polityka mocarstw  
zachodnich nie ma  
nic wsyólnegoz interesami 
pokoju“

Oświadczenie

Gromyki
na konferencji
w  Paryżu
P ary ż  12. 5
V I  a posiedzeniu  zastępców  m l-

’  lu s tró w  sp raw  zag ran icz­
nych, p rzedstaw ic ie l Z SR R  G rom y 
ko złożył ośw iadczenie, w  k tó ry m  
Jeszcze raz  podkreślił, że p rzedsta  
wicie] e trzech  m ocarstw  czynią 
w szystko  co je s t w  Ich mocy, aby 
u tru d n ić  p rzebieg  rok o w ań  w  sp ra  
w je  p o rządku  dziennego, chociaż 
tw ierdzą , że p ra g n ą  porozum ienia.

G rom yko om ów ił now e p ropo­
zycje trzech  m o carstw  1 

w ykazał, że w szystk ie  trzy  w arian  
ty  „a“, „b “ i „c" obliczone są  na 
to, aby  albo  zupełn ie  n iedopuścić  
do ro zpatrzen ia  p rob lem u red u k c ji 
zb ro jeń  i sił zbro jnych , albo sp ro ­
w adzić znaczenie tego p rob lem u  
do zera  przez dw uznaczne sform u 
łow anie, w  k tó ry m  to zasadnicze 
zagadn ien ie  podporządkow ane je s t 
zagadn ien iu  „poziom u zbro jeń". 
O prócz tego propozycje trzech  mo 
ca rs tw  w spom ina ją  o red u k c ji zbro 
je ń  i sił zb ro jnych  w  ogóle, a nie 
ó red u k c ji zb ro jeń  i sił zbro jnych  
czterech  m ocarstw . Innym i słow y 
trzy  m ocarstw a  p ro p o n u ją  tak ie  
sfo rm ułow anie, k tó re  s k iz u te  z gó 
ry  ca łą  sp raw ę  na  bezow ocne d y ­
skusje .

DW IE PO L IT Y K I
y \ 7  to k u  o b rad  —  pow iedział 
* * G rom yko — znalaz ł w y raz  

ponow nie w  dob itny  sposób fak t, 
te  is tn ie ją  na  św iecie dw ie  polity
ki:

P o lity k a  rząd u  radzieck iego  —
zm ierza jąca  do u trw a le n ia  poko­
ju  m iędzy  n a ro d am i i rozw oju  
m iędzynarodow ych  sto sunków  po 
litycznych  i gospodarczych bez 
w zględu  n a  różnice Istn iejących  
system ów  politycznych  o raz p o li­
ty k a  rządów  USA, W . B ry tan ii 1 
F ra n c ji  — zm ierza jąca  do ro zb u ­
dow y p rzem ysłu  w ojennego, m on 
to w an ia  agresyw nych  b loków  woj 
skow o -  politycznych, ag resy w ­
nych  b loków  w ojskow o -  politycz 
nych , ja k  rów nież  do innych  posu 
n ięć  n ie  m ających  n ic  w spólnego 
z in te re sam i pokoju.

G rom yko p rzypom niał n a s tę p ­
nie, że delegacja  radziecka  czyniła 
w szystko  co m ogła, aby  u ła tw ić  
porozum ien ie w  sp raw ie  red u k c ji 
zb ro jeń  i sił zb ro jnych  czterech  
m ocarstw .

Dlaczego rząd y  USA, W. B ry ta ­
n ii i F ra n c ji o d rzu ca ją  propozycję 
um ieszczen ia na  po rząd k u  d z ien ­
nym  R ady M in istrów  te j sp raw y? 
O dpow iadając  na  to' p y tan ie  G ro- 
ęnyko po\yiedz;iał: .

N ie m ożem y ocenić stan o w isk a  
trzech  m o carstw  kiaczej, n iż  jak o  
dow ód, że rząd y  p ań s tw  zachod­
n ich  ■ n ie  • chcą red u k o w ać  sw ych 
zb ro jeń  i sił zb ro jnych , lecz, że za 
m ie rz a ją  p row adzić  n a d a l po litykę  
w yścigu  zbro jeń . Z resz tą  dow odzą 
teg o  ośw iadczenia sam ych  p rzed ­
staw icieli trzech  m ocarstw '. A b a r ­
dziej jeszcze szczerze s tw ie rd z ił to 
n ie jed n o k ro tn ie  p rezy d en t S tanów  
Z jednoczonych T ru m an , k tó ry  o- 
zn a jm ił naro d o w i am e ry k a ń sk ie ­
m u  bez Ż3dnych ogródek, że U SA  
b ę d ą  się zbro iły  w  dalszym  c ią ­
gu-

A BSU R D A LN E OSZCZERSTW O
P olem izu jąc  n as tęp n ie  z w y ­

w odam i d elegatów  zachodnich  
G rom yko  w yk aza ł ab su rdalność  
ich  oszczerczego tw ierdzen ia , że 
p row adzony  przez ich rząd y  w y ­
ścig zb ro jeń  „ jes t p o dyk tow any  po 
tężn y m i zb ro jen iam i ZSRR".

D elegat ZSR R  p rzypom niał przy  
ty m , że oszczerstw o to  zostało  zde 
m ask o w an e  w  rozm ow ie, ja k ą  od­
b y ł Józef S ta lin  z k o responden tem  
dzien n ik a  „P raw d a" . S ta lin  stw ier 
dził w ów czas, że ZSR R  p rzep ro ­
w adził dem obilizację  sw ych w o jsk  
w  la tach  1945 — 1943 i rom vinął 
n a  w ie lk ą  ska lę  sw ój p rzem ysł po 
kojow y, rozpoczynając jednocześ­
n ie  budow ę w ielk ich  ob iek tów  na 
W ołdze, D nieprze i A m u-D arii.

(D alszy ciąg na str. 2 -ej)

S łowo Polskie
Bok VI. Nr 130 (1626). 

W y d a n i e  A Sobota, dnia 12 maja 1951 r.
D z iś  6 stro D  
C ena 15 groszy



Str. 2

W  świetle dnia

Przyjaźni 
nie uda się 
zniszczyć

I, KTÓRZY chcieliby rozpętać
now ą w ojnę bo ją  się narodów, 

bo ją się rów nież p rzyjaźni między 
narodam i. O na bowiem  Jest niezw y 
k le  w ażną przeszkodą, u tru d n ia ją ­
cą rzucenie narodów  jednych  prze­
ciwko drugim  w p lanow ane] w oj­
nie.

I d la tego  od dłuższego jnż czasu 
am erykańscy  im perialiści i ich eu­
ropejscy  sługusi dok ładają  w szel­
kich starań , by  pom iędzy narodam i 
w znieść m ar nienaw iści. Szczują 
poszczególne narody  przeciw ko so­
bie, u tru d n ia ją  lub w ręcz uniem o- , 
żliw iają  im naw iązanie  kon tak tu , n~, 
tru d n ia ją  im w zajem ne poznanie. 
Z apuszczają k u rty n ę  pom iędzy na­
rodam i k ra jó w  kapitalistycznych, a 
narodam i obozu pokoju  i postępu.

Rząd Q ueuelle’a to ru jący  we Fran­
cji drogę faszyzmow i odm ówił wiz 
w jazdow ych grupie polskich  uczo­
nych, pisarzy, m uzyków , filmowców 
i dziennikarzy, zaproszonych do 
Francji przez Tow arzystw o P rzyjaź­
ni Polsko - F rancuskiej na uroczys­
tości zw iązane z m iesiącem  przy­
jaźn i francusko - polsk iej.

Rząd Q ueuil!e 'a, k tórego bezp ra­
w na decyzja  nosi w yraźny stem pel a- 
m srykańsk lego  departam entu  stanu 
Uczy, ż e w te n  sposób uda mu się 
zniszczyć przyjaźń m iędzy nRrodem 
polskim  1 francuskim . Popełnia on 
jednak, podobnie jak  Jego am ery­
kańscy m ocodaw cy, zasadniczy 
błąd. Zapomina, ie  p rzv |ażn l m ię­
dzy narodam i nie zniszczą po licy j­
ne zarządzenia. N ie zniszczył |e j 
Moch terrorem  w obec Polaków, za­
m ieszkujących Francję. N ie znisz­
czy je j O ueuille odm ow ą wiz.

Obu naszym  narodom  przyśw ieca 
Jeden cel — pokól. W  imię osiąg­
nięc ia  tego cel 11 m iliony Francuzów  
i m iliony Polaków  zło ią  podpisy 
pod A pelem  o p ak t pokoju.

W sojuszu z praw icą PPS 
Piłsudski dokonał zamachu

godzącego w interesy narodowe

S Ł O W O  P O L S K I E

„ Walka o pokój
winna być sprawą honoru
każdego
uczciwego dziennikarza1'

W  maju 1926 roku 
zaczął się tragiczny 
ujrzesień 1939 roku

TVTIE tak , jak b y  chciała, w iodło się b u r iu a i j l  po lsk ie j n a  począt- 
* x  ku  dw udziestych  la t naszego stu lec ia . G dy P olska , dzięki zw y­
c ięstw u  W ielk iej R ew olucji P aźd z ie rn ik o w e j, o dzyskała  n iepod leg ły  
b y t państw ow y, b u rżu az ja , przy  w aln e j pom ocy k ie ro w n ic tw a  ó w ­
czesnej P P S  z D aszyńskim  n a  czele , d o rw ała  się do w ładzy, d ła ­
w iąc jednocześn ie  rew o lu cy jn e  w y s tą p ie n ia  k lasy  ro b o tn icze j i chłop 
stw a  1 n a ty ch m ias t p ogrąży ła  k ra j  w  nędzy  1 rozp rzężen iu  gospodar- 
czym.

Lisi dziennikarzy
-  s p ra w o z d a w c ó w

W y ś c ig u  P o k o j u  
d9 Międzynarodowej 
Organizacji Dziennikarzy

11 bm . odbyło  się w  W arszaw ie 
sp o tk a n ie  sportow ych  d z ien n ik a ­
rzy  zagran icznych  — sp raw o zd aw ­
ców  z W yścigu P o k o ju  — z dzien ­
n ik a rzam i polskim i.

W im ien iu  S tow arzyszen ia  D zień 
n ik a rz y  Po lsk ich  pow itali gości: 
red . S trze leck i o raz członek  P o l­
skiego K om ite tu  O brońców  Poko­
ju  red . K ętrzyńsk i.

Z eb ran i postanow ili w ysłać  lis t 
n as tę p u ją c e j tre śc i do o b ra d u ją ­
cego obecnie w  B udepszcie  K om i­
te tu  W ykonaw czego M iędzy n aro ­
dow ej O rgan izacji D zienn ikarzy :

„M y, dzien n ik arze  sportow i, k tó ­
rzy  b ra liśm y  u dzia ł w  IV  M iędzy­
naro d o w y m  W yścigu P o k o ju  P ra ­
ga — W arszaw a, p rzeby liśm y  t r a ­
sę przesz ło  1.500 k m  w śró d  n ie ­
b yw ałego  en tu z jazm u  m ilionów  
ludzi Czechosłow acji i P o lsk i, m a ­
n ife s tu jący ch  w zdłuż d ro g i W y­
ścigu n a  rzecz w alk i o pokój i 
p rzy jaźn i m iędzy  naro d am i. W i­
dzieliśm y w ielk ie  u m iło w an ie  sp ra  
w y  pokoju , pow szechne w śró d  
ludności C zechosłow acji i P o lsk i 
o raz  sukcesy  pokojow ego b u d o w ­
n ic tw a  ty ch  k ra jó w .

P okój posiada ogrom ne znacze­
n ie  d la  dalszego rozw oju  k u ltu ry  
fizycznej i spo rtu . P am ię tam y , że 
o lim p iad a  1940 roku , k tó ra  m ia ła  
odbyć się w  H elsinkach , n ie  d o ­
szła do sk u tk u  z pow odu w ojny , 
w yw ołanej p rzez  fas-zystów.

N ie w y s ta rcz y  dziś zdaw ać so­
b ie  z tego sp raw ę. T rzeba  a k ty w ­
n ie  w alczyć o pokój.

P rz e jeżd ża jąc  tra s ę  p rzy jaźn i 
z P ra g i do W arszaw y p rzek o n a­
liśm y  się, że sp o rt m oże odegrać 
pow ażną ro lę  w  w alce  o pokój i 
p rzy jaźń  m iędzy  naro d am i. W yni­
k a  z tego szczególnie is to tn a  ro ­
la  dz ien n ik arzy  sportow ych , k tó ­
rz y  pow inn i w  sw ych a rty k u ła c h  
p rzeciw staw iać  się n acjonalizm o­
w i i szow inizm ow i, k tó re  sp rz y ja ­
ją  p ro pagandzie  w o jennej.

I I  Ś w iatow y  K ongres P oko ju  
w ezw ał do zacieśn ien ia  w sp ó łp ra ­
cy m iędzynarodow ej i łączności 
m iędzy  n a ro d am i w e w szystk ich  
dziedzinach  w  celu  w zajem nego  
p o zn an ia  się i  zb liżen ia  naro d ó w  
Św iata.

Z m ias ta  I I  Św iatow ego  K on­
g resu  P oko ju  — W arszaw y, z w ra ­
cam y  się do w szystk ich  d z ien n i­
k a rz y  sportow ych  św ia ta  z ap e­
lem  o ak ty w n y  u dzia ł w  w alce  o 
pokój, o podp isan ie  w ezw ania 
Ś w ia to w ej R ady  P okoju  w sp ra ­
w ie zaw arcia  p a k tu  pokoju  m ię ­
dzy p ięciom a m o carstw am i.

K ró tk o  1 obrazow o sc h a ra k te ry ­
zow ał tę  sy tu a c ję  S ta lin :

 P a ń stw o  po lsk ie  w kroczy ło  w
fazę zupełnego rozk ład u . F in an se  
lecą n a  łeb  n a  szyję. Z ło ty  spada. 
P rzem y sł jego  spara liżo w an y . N a­
rodow ości n iep o lsk ie  są  uciskane. 
A w  górze, w  k o łach  zbliżonych 
do w a rs tw  rządzących , p a n u je  o r- 

jgia nadużyć, ja k  o ty ra  zresz tą  mó 
w ią  bez żen ad y  p rzed staw ic ie le  
w szystk ich  bez w y ją tk u  f ra k c ji  sej 
m ow ych".

CA ŁK O W ITY  CHA OS
VKJ p o czątkach  r. 1926 chaos go 
’  * spodarczy  i po lityczny  w  

Po lsce doszedł do zen itu , a n ę ­
dza m as p ra cu jący ch  p rzy b ra ła  
rozm iary  k a ta s tro fa ln e , grożąc b u r  
żuazji w yb u ch em  rew o lucji. N ie 
pom ogła an i zd radziecka  robo ta  
k ie ro w n ic tw a  P P S , k tó re  s ta ra ło  
się roz ładow ać rew o lu cy jn e  n a s tro  
je  robo tn ików , an i ro zp asa n y  t e r ­
ro r  polityczny. P o n ad  360 ty s ię ­
cy bezro b o tn y ch  re je s tro w a ły  n a ­
w et k łam liw e  s ta ty s ty k i oficjalne. 
B ezrobotni, dop row adzen i nędzą 
do osta teczności, w  k rw aw y ch  
w a lk ach  z policją , sz tu rm em  zdo­
b y w ali m a g is tra ty  w  L ub lin ie , K a ­
liszu, W łocław ku  1 in. m iastach , by 
zorgan izow ać w y p ła tę  zasiłków . 
B u n to w a ły  się m asy  chłopskie , o- 
szukane „ re fo rm ą"  ro ln ą  r. 1925 
i k u łack im i rząd am i C h ien o ' -  P ia  
sta . K ra je m  w strząsa ło  rew o lucy j 
r.e w rzen ie . W ydaw ało  się, że nic 
ju ż  n ie  u ra tu je  rząd ó w  b u rż u a -  
zji.

D LA C ZEG O  P IŁ S U D S K I?
T w ted y  w łaśn ie  n a  M oście P o - 

n ia tow sk iego  w  W arszaw ie  
p o jaw ił się „m ąż opatrznościow y" 
— P iłsudsk i.

W tedy  n a  u licach  w arszaw sk ich  
d okonała  się tra g ifa rsa  p rzew ro tu  
m ajow ego  — zam ach u  na  w ładzę, 
n ie  b ro n io n ą  przez nikogo, prócz 
k ilk u  oficerów , k tó rzy  zby t pow aż 
nie, ja k  n a  ow e czasy i ja k  n a  in ­
te n c je  „p raw ow itego" rządu , t r a k ­
to w ali sw o je  obow iązki.

D laczego w łaśn ie  P iłsudsk i, a n ie 
k to  in n y  o d eg ra ł ro lę  w ybaw cy 
s ta ra n n ie  w y reży se ro w an ą  w  su ­
le jo w sk im  zaciszu  i gab in e tach  
m o carstw  zachodnich?

R ządy  zachodn ie  znały  go do­
b rze, ja k o  sta reg o  ag en ta  im p eria  
lizm u, jak o  n iep rze jed n an eg o  w ro  
ga  Z w iązku  R adzieckiego, sp rzy ­
m ierzeńca  K ołczaków , D enikinów , 
P e tru lo w có w  1 in te rw en tó w  wszel 
k iej m aści. R ządy  im peria lis tyczne  
w iedziały , że P iłsu d sk i „o rien to ­
w ał się“ n a  N iem cy. W iedziano, że 
je s t  bezw zględny  i pozbaw iony 
sk ru p u łó w , że pogardza  w łasnym  
narodem .

K W A L IF IK A C JE
t )  y ły  to  k w a lifk ac je  bardzo  po 

żądane. D latego  berliń sk a  
„Y otkische Z eitung" , o dsłan ia jąc  
n ied y sk re tn ie  ku lisy  w ie lk ie j poli 
tyk i, p isa ła  w  dzień po zam achu 
m ajow ym : „P o w iad a ją , że w pływ  
ang ie lsk i n a  zam ach  s ta n u  m a r ­
szałka  by ł n ie  m ały . P oselstw o a n ­
g ielsk ie  tra k to w a ło  zaw sze P i ł ­
sudsk iego  w  jego „buen  re tiro "  ja  
ko  posiadającego  w ładzę...".

W szystk ie  te  za le ty  doceniała  
rów nież  b u rżu az ja  polska, p raw ie  
n iezależn ie  od odcieni politycz­
nych. D obrze p am iętano , że P ił­
sudsk i ju ż  w  r. 1918 ocalił k ap ita  
lizm  p rzed  rew o lu c ją  p ro le ta ria c ­
ką, k tó ra  n a ra s ta ła  podów czas w 
Polsce. N ie zapom niano  m u w y ­
p raw y  k ijow sk ie j. W iedziano, że 
P iłsudsk i, w yrosły  w  rozb ijack iej 
ag en tu rze  p raw icy  P P S , ja k  n ik t 
p o tra fi ro zp raw iać  się z ruchem  
robotniczym . N ie bez znaczenia 
je s t tak że  fak t, że P iłsu d sk i — 

i szczw any lis po lityczny  — ta k  m a 
n ew ro w ał sw ą osobą, że n ie  zd ą­
żył się jeszcze skom prom itow ać w  
oczach m as, ja k  skom prom itow ali

W  dniu 
Ś w ię ta  L u d o w e g o
me poskąpimy 
pieniędzy 
na „Dom Chłopa"

¥  A K  ju ż  donosiliśm y, 13 bm . w  
dn iu  Ś w ięta  L udow ego, od b ę­

dzie się w  całym  k ra ju  jed n o d n io ­
w a pub liczna  zb ió rka  pow szechna 
n a  b udow ę „D om u C hłopa", k tó ry  
w  ciągu najb liższy ch  k ilk u  la t  s ta ­
n ie  w  c e n tru m  naszej stolicy.

„D om  C hłopa" — sym bol so ju ­
szu robo tn iczo -ch łopsk iego , p rz e ­
znaczony będzie  g łów nie d la  lu d ­
ności w ie jsk ie j, p rzy jeżd ża jące j1 do 
W arszaw y  z różnych  s tro n  Polski, 
a zw łaszcza d la  w ycieczek ch łop­
skich, co raz  liczn iej i częściej od ­
w ied za jący ch  sto licę naszej lu d o ­
w ej ojczyzny.

W  „D om u C hłopa" znajd o w ać  się 
będzie  now ocześnie u rządzony  h o ­
te l d la  ok. 1.000 osób, duża, lu k ­
susow a r e s ta u ra c ja  i k aw ia rn ia . 
K ob ie ty  w ie jsk ie , p rzy jeżd ża jące  
do W arszaw y  z m a ły m i dziećm i, 
b ęd ą  m ogły je  ta m  zostaw iać  pod 
w zorow ą o p ieką  w  żłobku. W  in ­
nej części gm achu  z n a jd ą  pom iesz­
czenia u rząd zen ia  k u ltu ra ln o  -  o - 
św ia tow e, ja k : p ięk n a  sa la  k in o w a -  
te a tra ln a  d la  800 w idzów , ogrom na 
b ib lio tek a  i czy te ln ia , ja k  rów nież  
p o rad n ia  św ie tlicow a.

N iezależnie od n iedzie lnej zb ió r­
k i  pub liczn e j, od połow y lu tego  
b r. te ren o w e  k o m ite ty  budow y 
„D om u C hłopa" p ro w ad zą  w  całym  
k ra ju  k am p an ię  sprzedaży  sp e c ja l­
ny ch  cegiełek: 2, 5, 10 i 20-zło to- 
w ych.

S p o łe c z e ń s tw o
W y b r z e ż a

serdecznie
powitało
p rzed s ta w ic ie li
bohaterskiego 
narodu 
koreańskiego
W  D N IU  11 m a ja  b r. p rzyby ła 

do G dań sk a  delegacja  zw iąz­
kow ców  ko reań sk ich , w  k tó re j 
sk ład  w chodzą: zastępca  p rzew o d ­
niczącego zjednoczonych zw iąz­
ków  zaw odow ych K orei '  M un 
D u-D aj, w łó k n ia rk a  - p rzodow nica 
p racy  D ang  U ng - S il o raz d z ia ­
łacz zw iązkow y T ia  U ngulaj.

P o b y t de legacji zw iązkow ców  
k o reań sk ich  n a  W ybrzeżu p rze ­
ksz ta łc ił się w  p o tężną  m a n ife ­
stac ję  so lidarności spo łeczeństw a 
z n a ro d em  k o reań sk im  w  jego 
w alce o n iepodleg łość i pokój.

V/ p ierw szym  dniu  sw ego poby­
tu  n a  W ybrzeżu d elegacja  z w ią z - ; 
kow ców  ko reań sk ich  odw iedziła

n ieb n ie  został o szukany  1 zap rze­
d an y  im p eria lis ty czn y m  rządom  
A nglii, F ra n c ji, USA.

PO  PR ZEW R O C IE
P iłsu d sk i po do jśc iu  do w ładzy  

zastosow ał sw ą  n iezaw o d n ą  m e­
to d ę  „ b ran ia  za m ordę". O kazał 
się godnym  n aś ladow cą M usso li- 
n iego w e  W łoszech. Rozpoczął się 
proces g łębokiej faszyzacji P o l­
ski. N a faszystow ską m odłę sp re ­
p arow ano  k o n sty tu c ję , a tam , gdzie 
i ta  o p e rac ja  n ie  d a ła  pożądanych  
w yników , bezczelnie łam ano  ją. 
N ałożono p rasie  k agan iec  cenzury . 
Ś m ierc ią  i to r tu ra m i usiłow ano 
złam ać ICPP. Poszły  w  ru c h  po li­
cy jn e  pałk i i bagnety . W ięzienia 
zapełn iły  się działaczam i ro b o tn i­
czym i. W  B erezie ' n a ró d  po lsk i po 
znał się z p ro to ty p em  O św ięcim ia. 
A  jednocześn ie  rozpoczęła się h u r  
to w a  w yprzedaż  po lsk iego  przem y 
słu  m onopolom  zagran icznym .

B u rżu az ja  b y ła  ocalona  — faszy ­
stow ski rząd  b ro n ił je j m a ją tk ó w , 
je j p ra w  do w yzysku. A  P o lsk a  zo 
s ta ła  sp rzed an a  i sk azan a  n a  za­
gładę: w  m a ju  1926 r . zaczął się
trag iczn y  w rzesień  ro k u  1939. T ak  
w y p ełn ił „w ie lk i m arsza łek "  odzie 
dziczone po m agnack ich  rokosza 
n ach  T argow icy  p o słann ic tw o  zdra 
dy narodow ej.

Z bign iew  S iedlecki

Uroczysta
akademia

w 65 rocznicę urodzin

Juliana 
Marchlewskiego

65-tą rocznicę urodzin  Ju ­
liana  M archlew skiego, czo­
łow ego bojow nika dem okra­
cji, górniczy W ałbrzych ucz­
ci u roczystą  akadem ią.

O dbędzie się ona w n a j­
bliższy czw artek  (16 bm) o 
godzinie 19.30 w sali Pow ia­
tow ego Domu K ultury (ul. 
S talina 20)'. (Ul)

m. in. robo tn ik ó w  gdańsk iego  prze 
m ysłu  zjednoczen ia budow lanego , 
z a tru d n io n y ch  p rzy  budow ie  w ie l­
k ich  m agazynów  w  s ta re j dziel­
n icy  G dańska, n a  tzw . w yspie 
spichrzów . W czasie serdecznego 
przy jęc ia , p rzem aw ia jąc  w  im ien iu  
ra d y  zak ładow ej, W ik tor P ow ęzki 
zapew nił zw iązkow ców  k o re a ń ­
skich, że m asy  p racu jące  Polski 
ja k  n a jo s trze j p o tęp ia ją  n ie ludzk ie  
zbrodn ie  A m erykanów  n a  K orei.

R obotn icy  w ręczyli sw ym  go­
ściom album  p am iątkow y  oraz  po 
d a ru n k i — m odele polskich  s ta t ­
ków, w yk o n an e  z b u rsz ty n u .

się p rzyw ódcy  endecji, P P S  c h a ­
decji, P ia s ta . W iele fak tó w  sp rzy ­
ja ło  b łęd n em u  p rzekonan iu , że 
P iłsudski,, w y stę p u jący  przeciw ko 
zn ienaw idzonem u rządow i C hieno- 
P ia s ta , u k róci panow an ie  b u rżu a - 
zji. zn iesie te r ro r , da  m asom  w ol­
ność.

D opiero po przew rocie, w sk u tek  
u św iad am ia jące j ak c ji K P P  — je ­
d ynej p a rtii, k tó ra , choć n ie  od 
razu  tra fn ie  oceniła c h a ra k te r  
p rzew ro tu , lecz po tem  uczciw ie i 
zacięcie d em askow ała  faszystow ­
ski c h a ra k te r  rządów  P iłsu d sk ie ­
go, n a ró d  polski zrozum iał ja k  h a -

Z a s to s o w a n ie
metody inż. radzieckiego
K o w a lo w a
usprawni
komunikację
we wszystkich miastach 
Polski

dn iu  11 bm . odby ła  się w  
* • W arszaw ie  n a ra d a  b ran żo w a 

p rzedstaw ic ie li załóg k o m unalnych  
p rzedsięb io rstw  k o m u n ik acy jn y ch  
z całego k ra ju . C elem  je j by ła  
w zajem na w y m ian a  dośw iadczeń w 
zak res ie  pełn iejszego  w y k o rzy sta ­
n ia  ta b o ru  kom un ikacy jnego .

P rz ed staw ic ie le  w ojew ódzkiego 
przed sięb io rstw a  kom un ikacy jnego  
w  K atow icach  podzielili się n a  n a ­
rad z ie  sw ym i osiągn ięciam i w 
skrócen iu  czasu  „średn ich  n a p ra w "  
wozów tram w ajo w y ch , k tó re  do ­
konyw a się p rzec ię tn ie  po p rze je ­
ch an iu  60.000 km . W  oparc iu  o do­
św iadczen ia  rad z ieck ie  i o zało­
żenia m etody  inż. K ow alow a, b ry ­
gady  m o ń tażow o-rem on tow e W PK  
w  K atow icach  zastosow ały  w  sw o­
ich w a rsz ta ta c h  szybkościow ą n a ­
p raw ę śred n ią  w ozów  tra m w a jo ­
w ych, sk raca ją c  ich postó j w  r e ­
m oncie z 12 do 4 dni.

U pow szechnienie  szybkościow ej 
m etody  n a p ra w y  w ozów  tra m w a jo ­
w ych  w e w szystk ich  p rzed sięb io r­
stw ach  k o m u n ik acy jn y ch  w  k ra ju  
p rzyn iosłoby  gospodarce narodow ej 
o lb rzym ie oszczędności, a p rzy  tym  
w  ,dużym  stopn iu  zw iększyłoby 
p rzelo tność lokalnego  ta b o ru  k o ­
m unikacy jnego .

P ró b y  szybkościow ej n a p ra w y  
w ozów  tram w ajo w y ch  zasto sow a­
li w  oparc iu  o te  sam e zasady, co 
robo tn icy  w arsz ta tó w  W K P w  K a ­
tow icach, p racow nicy  w arsz ta tó w  
n apraw czych  M iejskiego P rz ed się ­
b io rstw a K om unikacy jnego  w  
W arszaw ie.

P rzyn iosły  one doskona le  re z u l­
ta ty . Czar, n a p ra w y  jednego z w o­
zów  skrócono do 6 dni, d rugiego 
zaś, dzięki da lszem u u sp raw n ien iu  
czynności tran sp o rto w y ch  przy  r e ­
m oncie, do 34 i pół godziny.

U czestn icy  n a rad y , po d o k ład ­
nym  p rzeana lizo w an iu  do tychcza­
sow ych w yników  pracy  załóg: w a r­
szaw skiej M PK  i katow ick iego  
W PK  p o stanow ili w ja k  n a jszy b ­
szym  czasie p rzen ieść te  osiągnięcia 
na  te re n  sw oich przedsięb iorstw .

Oświadczenie
Gromyki
na konferencji 
w  P aryżu

(D okończen ie  ze  s tr . 1-e))
N ota rząd u  radzieck iego  do rzą 

d u  W. B ry ta n ii z dn ia  24 lu tego  
1950 ro k u  stw ie rd za ła , że siły  zbro­
je ń  USA, W. B ry ta n ii i F ra n c ji 
p rzew yższają  obecnie pod w zglę­
dem  s ta n u  liczebnego p o nad  2 -k ro t 
n ie  siły  zb ro jne  ZSRR.

A bsurdalności tw ie rd zen ia  d e ­
legatów  zachodnich  dow odzi d a ­
le j fak t, że w y su w ając  p ropozy­
c je  re d u k c ji zb ro jeń  i sił z b ro j­
nych  4 m ocarstw , rząd  radzieck i 
w y s tę p u je  ty m  sam ym  z in ic ja ­
ty w ą  red u k c ji w łasnych  zbro jeń  
i sił zb ro jnych .

T ak  sam o ab su rd a ln e  są  p róby
p rzedstaw ic ie li 3 m o carstw  uza 
sa d n ian ia  tw ego  negatyw nego  
s ta n o w isk a  w obec propozycji ra  
dziecklch, pow oływ aniem  się na  
zb ro jen ia  k ra jó w  E uropy  w scho 
dn ie j. N ie m ogli oni przytoczyć 
żadnych  fak tó w  n a  p o tw ierd ze­
n ie  sw ych gołosłow nych ośw iad 
czeti n a  ten  tem at, poniew aż fak  
ty  ta k ie  n ie  is tn ie ją ,

G rom yko ośw iadczył n a s tę p ­
nie, że de leg ac ja  rad z ieck a  uw a 
ża w  dalszym  ciągu za kon iecz­
ne  um ieszczenie n a  porządku  
dziennym  sp raw y  p ak tu  a tla n ty  
ckiego i w o jennych  baz a m e ry ­
kań sk ich  w  A nglii, N orw egii, 
Is lan d ii i Innych k ra ja c h  euro- 

] p e jsk lch  oraz n a  B lisk im  W scho 
dzie.

■NT A zakończenie G rom yko ośw iad 
czył, że jednocześn ie  b iorąc 

pod u w agę tru d n o śc i na  jak ie  n a ­
po tyka nasza k o n fe re n c ja  i dążąc 
do osiągn ięcia  porozum ien ia w  
sp raw ie  p o rządku  dziennego oraz 
zapew nien ia  m ożności zw ołania 
R ady  M in is tró w  S p ra w  Z agran icz  
ńych, delegacja  rad z ieck a  zgadza 
się, b y  dw ie n ieuzgodnione sp ra ­
w y, a m ianow icie  sp raw a  re d u k ­
c ji sił zb ro jn y ch  o raz s p r a n a  pak 
tu  a tlan ty ck ieg o  i am ery k ań sk ich  
baz  w o jen n y ch  p rzek azan e  zostały  
K adzie M inistrów .

D elegacja  rad z ieck a  p roponu je  
ta k ż e  w pisać  n a  p o rządek  dzien­
n y  n a s tę p u ją c y  p u n k t, jak o  n ieu - 
zgodniony:

„ r a k i  a t la n ty c k i i u tw o r z o n e  p rze*  
P la n y  Z je d n o c z o n e  b a z y  w o je n n e  w  
A n g li i,  N o r w e g ii ,  Tslan<1tl o ra z  w  In­
n y c h  k r a ja ch  E u ro p y  1 B lis k ie g o  
W sch o d u " .

P od w aru n k iem , że porozum ie­
n ie  będzie  o siągn ię te  w  ty ch  sp ra ­
w ach, de legacja  rad z ieck a  gotow a 
je s t p rzy jąć  pozostałe p u n k ty  po ­
rz ą d k u  dziennego, ta k  ja k  sfo rm u 
łow ane one są w  w arian c ie  „b“ 
p ropozycji trzech  m ocarstw  z dnia 
2 m aja .

Je ś li chodzi o ko le jność  um iesz­
czenia poszczególnych p u n k tó w  na 
p o rządku  dziennym , to —dodał dele 
g a t radzieck i — sp raw a ta  w y m a­
ga dodatkow ego  om ów ienia z w y 
ją tk ie m  p u n k tu  pierw szego, co do 
k tó rego  w szystk ie  delegacje  w y ra  
ziły zgodę, iż pow in ien  on za jm o­
w ać p ierw sze  m iejsce n a  p o rząd ­
k u  dziennym .

M arny n ad z ie ję  — pow iedział 
w  zakończeniu  G rom yko — że 
now e propozycje  radzieck ie  b ę ­
d ą  p rzy ję te  i że w  ten  sposób 
o b rad y  nasze będ ą  m ogły w k ró t 
ce się zakończyć, a  R ada M ini­
s tró w  S p ra w  Z agrań , będzie m a 
gła  się zebrać  d la  om ów ienia m e 
ritu m  w ym ien ionych  sp raw .

Przemówienie 
przedstawiciela 
Polski
Na posiedzeniu M O D

B ud ap esz t 12. 5. .

D N IA  10 bm . rozpoczęła się w  
B udapeszcie sesja  K o m ite tu  

W ykonaw czego M iędzynarodow ej 
O rgan izacji D zienn ikarzy , p o św ię­
cona sp raw ie  u d z ia łu  MOD w  w al 
ce o pokój.

W czasie sesji p rzem aw iał m . in ., 
d e legat P o lsk i Józef K ow alczyk, 
w iceprzew odniczący MOD.

W przem ów ien iu  sw oim  zw róci! 
on m. in. u w agę n a  żałosne w y ­
siłki reak cy jn y ch  przyw ódców  n ia  
k tó ry ch  zw iązków  dzien n ik arzy  
zm ierzające  do sk lecen ia  w łasnej 
o rgan izacji m iędzynarodow ej, p o ­
m yślane j jak o  n arzędzie  w alk i z  
w pływ am i MOD w śród  d z ien n ik a­
rzy  św ia ta  i jak o  in s tru m e n t po­
p ie ran ia  ag resyw nej po lity k i im ­
p eria lizm u  am erykańsk iego  i pod* 
k reślił, że w b re w  ro zb ijack ie j ro ­
bocie reakcjon istów , MOD rozsze­
rzy ła  sw e w pływ y i obecnie sk u ­
pia  p o n ad  30 o rgan izac ji w  ró ż­
nych  częściach św ia ta , w  te j licz­
b ie  ta k  potężne ja k  zw iązki dzień 
n ik arzy  ZSR R  i C hin  L udow ych.

K ończąc Józef K ow alczyk po­
w iedział:

„Ż aden  uczciw y d z ie n n lk a r t 
n ie m oże pozostać obo jętny  w o ­
bec b arb a rzy ń sk ich  p lanów  im ­
peria lizm u. W alka o pokój w in ­
n a  być sp ra w ą  h onoru  każdego 
uczciwego dzienn ikarza".

Konkurs 
„ 7  b i b l i o t e k ”

W dniu  dzisiejszym  zam ieszcza­
m y d ru g ie  zadan ie  w  ram ach  n a ­
szego now ego k o n k u rsu  „7 b ib lio ­
tek". U czestn ik  kon k u rsu  w in ien  
w ypełn iać  n iże j zam ieszczane kupo 
ny I w szystk ie  razem  przesłać do 
red ak c ji „S łow a Polsk iego" W ro­
cław , ul. P od w ale  Ś w idnick ie  26 
zaznaczając n a  koperc ie  „K onkurs 
7 b ib lio tek". W ypełn ione kupony  
należy  przesłać do re d a k c ji n a jp ó ź­
n ie j do dn ia  30 m aja  b r. O dacie 
rozstrzyga stem pel Docztowy.

D la uczestn ików  kon k u rsu  re ­
d ak c ja  p rzeznacza 20 cennych n a ­
gród książkow ych.

ZADANIE 2-gśe
D zisiejsze zadanie polega na o d ­

czy ta n iu  w s zy s tk ic h  n a zw isk  d o ­
brze zn a n ych  n a szym  czy te ln iko m  
pisarzy  postęp o w ych  i poprzesta -  

| w ia n iu  k s ią ie k , ta k , ażeby  z  po- 
czą tk o w y c h  M er n a zw isk  autorów  
ks ią żek  o trzym a ć  dw a  now e n a zw i­
ska  p o pu larnych  w i r ó i  polskich  
c zy te ln ikó w  p isarzy  radzieckich . 
N a górnej półce  należy  od*\'ih?.i& 
jedno, a na do lnej drugie nazw isko .

K U PO N  II

Im ię  i nazw isko  uczestn ika k o n ­

k u rsu  i > t « i i 

( ( ■ i i i  
Z aw ód i i i ■ i i

A dres i i i , ■

P ierw sze  nazw isko  a u to ra  fcrzml

. . i . . i
D rugie  nazw isko  a u to ra  b rzm i i
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i kultury narodouuej 
Potrzeba nam światłych 
i świadomych ludzi

2bigniew Grotowski

Literatura
„młodzeżewa CC

PLAN 6-letni — to program nie tylko gospodarczy..." — 
stwierdził Prezydent Bolesław Bierut na V Plenum KC 

PZPR. W planie tym nakreślono również wielkie zadania w 
dziedzinie rozwoju oświaty i kultury, !akie będą wykonane 
na etapie budowy podstaw socjalizmu w Polsce.
---------------------------------------------------- — J u ż  w pierw szym  okresie P lanu

zlikw idujem y ostatecznie a n a lfa ­
betyzm  w k ra ju  — to sm utne  dzie 
dzictw o rządów  kap ita listycznych .

Rozwój szkolnictwa
O 1955 r . zwiększona będzie 

liczba dzieci w przedszkolach 
o 260 ty s. do 560 tys. Nowe przed 
szkoła pow staną przede wszystkim  
w osiedlach robotniczych, z zasady 
przy  każdej nowej fab ryce , a  na 
wsi we w szystkich PGR i spóldziel 
niach produkcyjnych.

Do 1955 r . w ybudujem y 87 tys. 
izb szkół podstaw ow ych, aby licz­
ba uczniów w tych szkołach mogła 
się powiększyć do 3.354 tys. Szkol­
nictw o ogólnokształcące zwiększy 
w tym  czasie liczbę uczniów o 50 
tys. do 180 ty s. Liczba studentów  
w szkołach wyższych w zrośnie o 40 
tys. do 150 tys.

Aby ten p lan  w ykonać, Rząd 
Polski Ludowej w yasygnuje na  roz 
wój szkolnictw a 3.570 milionów zł. 
nie licząc wielkich sum w ydatkow a 
nych na  szkolenie zawodowe.

P ISARZ am erykański, Harry Frlst, 
w yda) nową książkę dla m łodzieży. 

Opfsai w niej grupę m łodzieży szk o l­
n ej, która założyła bandę gangsterską  
l dokonyw ała napadów  rabunkow ych. 
K siążka cieszy ła  się w ielkim  pow odze­
niem  i była rozrywana przez synów  
bankierów , przem ysłow ców  i dyplo­
m atów oraz polityków . W ydawca u w a­
żał jednak, że nakład osiągn ięty  był 
stanow czo zbyt niski.

— M łodzież robotnicza n ie chce cz y ­
tać... trzeba Jakoś lepiej zarek lam o­
wać!...

„Pisarz** po w izyc ie u w ydaw cy po­
w róci! zm artw iony do dom u. Tu cze­
kała go n lespodzlenka. Z jaw iło  się 
dw a panów  po cyw iln em u , którzy  
ośw iadczyli tonem  urzędow ym .

— Pański syn został aresztow any...
— Za co?
— U tw orzył ze sw ych  kolegów  szk ol­

nych bandę gangsterską, która doko­
nyw ała  system atyczn ych  grabieży. Jak 
zeznał, pom ysł zorganizow ania „gan­
gu" pow stał w czasie lektury pańskiej 
książki.

Harry roześm iał się.
— To znakom icie, w idzicie panow ie, 

Jak m oja pow ieść „M łoda banda“ dzia 
ła pobudzająco na m łode um ysły.

N ADSZEDŁ dzień procesu. „Pisarz"  
z n iec ierp liw ością  oczekiw ał na 

sprawozdania z rozprawy. Na drugi 
dzień po wyroku pobiegł do redakcji 
„N ew  T rlbune“. Rzucił się na spraw o­
zdaw cę sądow ego.

— Panie, to skandal, pan m nie ru j­
nuje. Jak pan napisał to sprawozdanie  
z procesu m ojego syna...

Sprawozdaw ca zm ieszał się.
— No, trudno. m usiałem  napisać 

prawdę. Pański syn był rzeczyw iście  
bandytą 1 rabusiem ...

— Ależ to Jest w porządku. T ylko  
dlaczego pan pom inął m ilczeniem  ze­
znanie m eso  syna, że pom ysł zorga­
nizow ania bandy nasunęła mu moja 
książka „Młoda banda*4. Przecież by­
łaby to taka św ietna reklam a i pod­
n iosłaby nakład.

ANDRZEJ FRYCZ 
MODRZEWSKI 
(1503 —  1572)

„Zaprawdę, prawdziwa wol­
ność nie należy w swawolności 
czynienia, co się podoba, ale 
należy w pohamowaniu śle­
pych a upom ych i skwapli­
wych popędliwości serdecz­
nych, a w rządzeniu rozumu, 
wedle którego nauki, najlepsze e najświątobliwsze jest życie 
na świecie.

(O naprawie Rzeczypo­
spolitej księga II — O 
karze za mężobójstwo)

Człowiek im więcej będzie 
poznawać naturę, tym więcej 
będzie zmniejszać swoich bo­
gów liczbę.

St. Staszic

Ofensywa kulturalna
V \7  P L A N IE  6-letn m powiększo- 
* ’ na  będzie liczba b ib lio tek  

szkolnych i powszechnych o 3.200, 
podw ojona liczha w ydaw anych 
książek i broszur. Ilość św ietlic 
w zrośnie z 15 tys. do 28,6 tys.

N akłady p rasy , k tó re  ju ?  obec­
nie są 7 razy  wyższe niż przed 
w ojną, w zrastać  będą datej m. in. 
jako  wynik likw idacji analfabetyz  
mu i um asow ienia się czytelnic­
tw a.

Do 1955 r. w ybudujem y 6 no­
wych tea trów  n a  6,5 tys. m iejsc. 
Bziew ięciokrotnie w zrośnie liczba 
tea trów  objazdowych. W ybudujem y 
286 nowych kin w m iastach , a licz­
ba kin sta łych  na  wsi w zrośnie do 
3.300.

F ow staną  3 nowe rad iostac je . 
P o tro i się liczba radioabonentów  
na wsi.

Wszechnica
K O N T R O L A  P R O C E SU  

W Y T O P U  M E T A L I .

G R U P A  hu tn ikó w  Zagtębia Do­
nieckiego opracowała nową 

technologię produkcji etałi t w tym  
celu zbudowała specja lny p rzy ­
rząd, k tó ry  um ożliw ia dokładną kort 
trolę procesu w y topu  od początku  
do końca oraz o trzym yw an ie  m eta  
lu dokładnie wedle przew idzianej 
analizy  Nowa technologia pozwoli 
ta rów nież podnieść jakość m eta ­
lu, a szyn y  w yta p ia n e  obecną m e• 
todą w y tr zy m u ją  obciążenie do 80 
m ilionów  ton, co oznacza, że służą  
one dw a ra zy  d łuże j n iż daw niej. 
Przedłużenie okresu w ytrzym ałości 
szyn  oraz obniżenie w yda tków  na 
produkcję  sta li przynosi kra jow i 
w ciągu roku dzies ą tk i m ilionów  
rubli oszczędności.

A u to rzy  tej now ej technologii 
in żyn ie row ie: M iko ła j G onczarenko, 
W łodzim  er z M ieszczyszen  t >nni. 
o trzym ali N agrodę S ta linow ską . 
N a leży  podkreślić, że praw ie w szy  
scy w spółtw órcy te j now oczesnej 
m etody byli daw nie j zw yk łym i ro­
bo tnikam i ,a w yższe w ykszta łcen ie  
i ty tu ły  in żyn ie rsk ie  o trzym ali w  
w yn iku  stud iów  system em  kores­
p ondencyjnym .

M A S O W A  P R O D U K C JA  
N O W Y C H  M A G N E T O F O N Ó W

K IJ O W S K I  k o m b n a t instrum en  
ta ln y  p rzys tą p ił do m asow ej 

p rodukcji apara tów  do u trw alan ia  
dźw ięków  „D m epr 3". A p a ra ty  te 
znacznie p rzew yższa ją  pod w zglę­
dem jakości daw ny model. Podczad 
gdy daw ny m agneto fon  posiadał 
dw a rodza je  szybkości p rzesuw a­
nia się ta śm y  dźw  ęko w e j: jeden
do zap isyw an ia  m ow y ,a d ru g i do 
notow ania m u zyk i — obecny po­
siada jedną  standardow ą szyb ­
kość, pozw alającą u trw a lić  na tub 
m ie zarówno m uzykę , ja k  i mowę.

O becny m odel zw  ększy ł czas nic 
przerw anego u trw alan ia  i odtwa~\ 

' rzania m ow y i uprościł znacznie  
.k o n s tru k c ję  m echanizm u. Jego czę 
l ści obrotowe m e są zupełnie nara­
żone na u szko d zen ia . m e chan czne. 
P ow ażnie zosta ta  rów nież podnie­
siona jakość  odtw arzanego dźw ię­
ku. M agnetofon „D niepr Su p rzy ­
pom ina a rty s tyczn ie  w yko n a n y  od 
biornik rad .ow y.

L E K T O R A T Y  
R O Z PO W S Z E C H N IA J Ą  

N O W O C Z E S N E  M E T O D Y

Zbrodniczy imperializm amerykański

£ l& t~

z  l u b l i n a

W yprodukujem y 14 nowych f il­
mów, 10 rysunkow ych i k ilkaset 
krótkom etrażow ych reportaży , fil- ] 
mów ośw iatow ych, k ronik  itp . N a 
ofensywę k u ltu ra ln ą  w ydam y w 
P lan ie  6-letnim  2.223 miliony zł.

Kultura to pokó]
|V jARODOW Y F ro n t w alki o Po- 
1 ^  kój i P la n  6 -le tn i m a szczególne 
zadan ia n a  odcinku szerzenia oświa 
ty i k u ltu ry . Bo soc jalistyczna kul 
tu r a  to w ażny oręż m as p ra c u ją ­
cych w walce o pokój i niepodle­
głość narodow ą, przeciw ko podże­
gaczom w ojennym .

D latego w P lan ie  6-letnlm  szcze­
gólny nacisk kładziem y n a  rozwój 
ośw iaty i k u ltu ry , aby p raw d a  o 
lepszym  ju trz e , k tó rem u n a  im ię 
pokój i socjalizm , d o ta rła  do wszy 
stk ich  ludzi w Polsce. (E . P .)

Q  R Z Y  w y b itn e j pomocy inzynie- 
* rów , techników  i  Itachanow - 
ców pow sta ją  p rzy  w ielkich zakła­
dach przem ysłow ych  Z S R R  lektora  
ty  przodującego dośw iadczenia w y- 
twórczego. Specja ln ie  powołane, do 
życia rady lek tora tu , prow adzą po­
w ażną pracę w  dziele uogólniania  
t rozpow szechniania postępow ych  
m etod pracy. R ada organizu je  
odczyty , w y k ła d y , pokazy  \ ćw icze­
nia dośw iadczalne . D zięki odpowie­
dniej akc ji propagandow ej i za in­
teresow aniu  ze s tro n y  pracow ni­
ków poszczególnych zakładów  prze 
m yślow ych w zra sta  w ydajność  
pracy , w zra sta ją  oszczędności ma* 
teria lu , zm n ie jsza  się c y fra  bra­
ków .
N IE C O D Z IE N N Y  O K A Z  R Y B Y

N A D alekim  W schodzie, w kom ­
binacie N iżn ie je  P ronge , u- 

śm iechnął się los do pom ocnika  
b ryg a d zisty  G. O reszkina, k tó ry  
pochw alić się może nie lad.a w yczy  
nem. Oto udało m u się złapać na 
h aczyk  n iez ły  ką sek , bo kaługę, 
k tó re j w aga w yniosła ponad S00 
kilogram ów  a waga ik ry  p rzekro­
czyła UO kilogram ów . A b y  w y ­
ciągnąć złow ioną rybę z  w ody m u ­
sia ł O reszkin  rozszerzyć przerębel 
i za insta low ać specja lny, ręczny ko 
lowrót.

Tadeusz Fangrat

Na Dni Oświaty, Książki i Prasy
M inęły la ta  k rw aw y ch  szarż 
i ulic, gdzie g ru n t był grząski, 
dziś w olny m a j zak w ita  nam  
d n iam i ośw ia ty  i książki!

Czy trzeb a  slow : idźm y n a  (ro n t 
k u ltu ry  — do m as ludow ych?
G dy z w itry n  b a rw n e  stosy  ksiąg  
w ab ią  n as pokojow o,

gdy gołąb śm iało  sk rzydeł biel 
obnosi po b łęk itach , 
a  w b ib lio tekach  sp e łn ia  się cel: 
ro b o tn ik  dużo czyta!

Czy trzeb a  słów , gdy chłop Już w szedł 
n a  now y t r a k t  — spółdzielczy, 
kiedy w ciem notę chłopskich  strzech  
w ta rg n ę ło  słow o wieszczy,

k iedy m iliony o tw arty ch  ócz 
ja śn ie ją  w iedzy głodem , 
a  do przyszłości ja sn e j k lucz  
ju ż  w ręk ach  je s t narodu?...

T ak , trzeb a  m ów ić, bo nag li czas, 
z c iem no tą  niedość boju, 
z w a l c z a j ą c  resz tk i opornych  gniazd, 
b ron im y spraw y pokoju!

wielkie budowle
zmieniają  
charakter miasta
P R A C E  budowlane w  Lublinie  

nabra ły  osta tn io  dużego roz­
m achu: buduje się Z O R  I I , Dom
P artii, M iasteczko U niw ersyteckie , 
wiele biurowców... — W szędzie trw a  
ją  in tensyw ne roboty.

W  M iasteczku  U niw ersy teckim  
niedługo stan ie  p o i  dachem  drug i 
blok w ielkiego dom u akadem ickiego. 
W  p ierw szym  gm achu m ieszka ją  
ju ż  od daw na studenci. R ów nież  
budowa In s ty tu tu  F izycznego i Che 
m ii U M C S szybko  posuw a się na­
przód.

N O W Y  L U B L IN .

F A B R Y K A  Sam ochodów  Cięża­
row ych, M iasteczko  U niw ersy  

teckie, to now y Lublin , L ub lin  przy. 
szlości, L ub lin  s trze lis tych  g m a ­
chów, m iasto  pracy  t nauki.

Dla tego nowego Lublina  nie wy 
starczą  ju ż  leniw e n u rty  B y s tr z y ­
cy, stare boiska sportow e.

T rw a ją  w ięc in ten syw n e  prace 
przy budowie w ielkiego stadionu  
sportow ego, na k tó ry m  ju ż  22 lip- 
ca zostanie rozegrany p ierw szy  
m ecz p iłk i nożnej. I  to podobno — 
ja k  chodzą słuchy  -— m ecz m iędzy­
państw ow y. Obok boiska do p iłk i 
nożnej p lan  p rzew idu je  budowę ba 
senów i innych  w spania łych  urzą ­
dzeń sportow ych.

Cala ty lko  bieda w  tym , że L u ­
blin nie m a dobrej d ru ży n y  p iłk i 
nożnej. O W K S  należy do I I  L ig i i 
tu , n ies te ty , m e jes t d ru żyn ą  przo  
dującą. A  na dobrym  boisku m ie­
szkańcy  L u b lin a  chcieliby oglądać 
i dobre mecze.

J a k  z ty m  będzie, pokaże p rzy ­
szłość. (m j.)

Z Festiwalu Muzvhi PoJshipj

Iłodziei Polskiego Radia
najlepszym  pracow nikom  W rocław ia

ryczn e j reprezen tu je  nastro jow a  
,,C hłopska ko łysa n ka “ Olearczaka^ 
autora pieśni „M iliony rąk".

D ruga pieśń m asow a w ybitnego  
pieśn iarza  polskiego F riem a n n a  
za ty tu łow ana  „T r a k t o r z y s t k a w y ­
raźnie oparta  na ry tm ie  mazura^ 
w yda je  się zb y t prosta  n a w e t ja k  
na pieśń m asową. P iosenka do na ­
grodzonego teks tu  L u c ja n a  Sochy  
„W rocław  m a  także sw oją  piosen* 
k ę “ z m u zyką  K iesew e ttera , to 
pieśń  m asow a w  typ ie  przebo ju  
walca.

Po tych  ,,pow ażnych“ re fleksja ch
na tem a t „le k k ie j“ m u zyk i jeszcze  
parę słów  o koncerc.e.

D zięki doborow ym  w ykonaw com  
koncert był u danym  m ontażem  m u ­
zycznym  i dał „n a jlepszym  pracou>- 
nikom  W rocław ia“ godzinę rze te lnej 
rozryw ki m uzyczn e j. N a d  chórem  t 
ork iestrą  panow ała ręka  niezaw od­
nego w  tym  rodza ju  m u zyk i Tadeu­
sza S ered yń sk  ego. W iktoria  Zają? 
cówna, obdarzona m iłym  głosem — 
in terpretow a ła  z w d zięk iem  piosen  
kę. Specja lne słowa uznania  należą  
się Tadeuszow i Osmędzie za dow­
cipną , z w ielką  sw adą przeprow a­
dzoną kon feransjerkę .
m gr. W IK T O R  S P O D E N K IE W IC Z

JAN KOCHANOWSKI 
(1530 —  1534) 

„Służmy poczciwej sławie, a 
jako kto może, 

Niech ku pożytku dobra
s polnego pomoże" 

(Pieśń o dobrej sławie)

% yndetikon
R ys. K arol B araniecki

TY M I na jlep szym i pracow nika­
m i byli pt zeds ta wicie le w ro­

cław skich zakładów  pracy. M iędzy  
in n ym i przedsiębiorstw  budowla­
nych, d rukarn i M o to zb y tu " , P D T , 
F a b ryk i Z eszy tów  „N orm a". N ie  
brakło też ko le jarzy . „M łodzieżą“ 
była ork iestra , a przede w szys tk im  
chór Rozgłośni W rocław skie j, k tó ­
re p rzygo tow a ły  dla św ia ta  pracy  
w  ram ach C zynu  P ierw szom ajow e  
go lekki, ro zryw ko w y program  m u  
zy k i polskiej.

In ic ja ty w a  słuszna i celowa, gdyż  
w ten sposób na a fiszach  F estiw a lu  
M u zyk i P olskiej znalazło s ię  m ie j­
sce dla nasze j „lże jsze j“ m uzy, te­
go g a tu n k u  m u zyk i, którego propa  
gow anie, popularyzow anie, a w resz­
cie uszlachetn ian ie  je s t jed n ym  z 
zadań F estiw a lu . P iękna im preza  
Polskiego Radia, m im o sw ej a tra k  
cyjności obnażyła ogrom ne braki, 
ja k ie  w y ka zu je  nam  rozryw kow y  
repertuar m uzyczn y . N a su w a  to 
szereg re fle k c ji i py tań .

Ja k  przedstaw ia  się nasz dorobek 
w dziedzinie m u zyk i ro zry w ko w e j? 
N ies te ty  ubogo. Jedyne nasze trądy  
cje, nie m ów iąc o popularnych u  
zeszłym  stu lec iu  komedio - operach, 
to m uzyka  sprzed  pół w ieku : walce , 
polki, kadryle-, galopy  — pisane 

\p rzez Lew andow skiego, W rońskiego  
—  zw anego „polskim  S tra u ssem  
K arasińskiego  - seniora i innych. 
U trzym yw a ły  s ę one na dobrym  po 
ziom ie popularnej, w iedeńskie j m u­
zy k i i należy uw ażać za słuszne  
w skrzeszenie  te j lekk ie j, w żyw ych  
ry tm a ch  tanecznych u trzym a n e j 
m u zyk i.

Z tą m yślą  zapew ne um ieszczono  
w radiow ym  koncerc.e zgrabnie na­
p isany  walc K arasińsk iego  —  ojca 
i pełen tem peram en tu  galop Adam a  
W rońskiego. Ż yw a  reakcja  w idow ni 
potw ierdziła  potrzebę um ieszczania  
w program ach tego ro d za ju  m u zy ­
ki.

Z  ,,m iędzyw ojennego"  okresu  „mu 
zyczn e j szm iry" , łzawo  - se n tym en ­
ta lnych  tang, czy u trzym a n ych  w 
karczem nym  guście tańców  ludo­
wych, nie m am y żadne j godnej pie­
lęgnow ania spuścizny  i słusznie też 
organizatorzy koncertu  nie sięgnęli 
do te j m u zyk i.

W  naszych  latach w  m yśl po stu ­
la tu  upow szechnienia  w artościow ej 
a p rzys tę p n e j m u zy k i szczególną u- 
w agę m u sim y  zwrócić na  naszą  
twórczość w  dziedzinie m u zyk i roz­
ryw kow ej. Z aznaczyć należy, że w  
ty m  pojęciu m ieszczą się pośrednie  
g a tu n k i m u zyk i od tanecznej, ope­
re tkow ej, film o w ej, w odew .low ej do 
piosenek m asow ych  i  m u zyk i ludo­
w ej.

M u zyka  rozryw kow a m u si „brać*' 
słuchacza, (w te d y  dopiero daje roz­
ry w k ę ) , a w arunkiem  tego je s t  je j  
niew ym uszona m elodyjność, e fek tów  
ność opracowania i brak tak  zw a­
nej „sz ta m p y “, k tóra  n ies te ty  daje  
s.ę zauw ażyć w  n iek tórych  naszych  
pieśniach m asow ych.

W  św ietle tych  w arunków  u tw o ­
ry  koncertu  po lsk ie j m u zy k i roz­
ryw kow ej zasłu g u ją  na różną oce­
nę. Z u tw orów  H aralda w iązanka  
melodii z film u  „Skarb11 naw iązuje  
do m u zyk i „p r z e b o jo w e ju j ę t e j  na 
sposób ja zzow y, podczas gdy piosen 
ki na chór z ork iestrą  z film u  
„Pierw szy s ta r t“ odznaczają się 
św ieżą  m elodyjnością i zacięciem  
r y tm  cznym ..

Z  pieśni m asow ych ty p  pieśni li-

JlamfirgwsSie
R O Z M A W IA  d w u  p o te n t a tó w  a m e r y ­

k a ń s k ic h .

•— C zy  s ły s z a ł  p a n ,  że  M ae  A r t h u r  
o ś w ia d c z y ł ,  iż  w K o rc i  s t r a c i l i ś m y  d o ­
ty c h c z a s  230.000 lu d z i .

— W s p a n ia le ,  J e sz c z e  k i lk a  ty g o d n i  
t a k i e j  w o jn y ,  a  z n ik n ie  u  n a s  c a łk o w i­
c ie  b e z ro b o c ie ,  (zg)

*
■ E D E N  z  J a p o ń s k ic h  z b r o d n ia r z y  w o -

J  j e n n y c h  d o m a g a  s ię  u ła s k a w ie n ia .
— Z a  co  p a n  z o s ta ł  s k a z a n y ?  — d o ­

p y t u j e  s ię  s ę d z ia .
— Z a  z a m o r d o w a n ie  s tu  ż o łn ie rz y  a -  

m e r y k a ń s k ic h . . .
— O j to  b ę d z ie  t r u d n e . . . .

— T a k ,  a le  n ie c h  p a n  n ie  z a p o m in a ,  
że  to  b y li  ó w c z e ś n i  s p rz y m ie r z e ń c y  
Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ,  (zg)

❖
S Z K O L E  a m e r y k a ń s k i e j  n a u c z y c ie l  

P y ta  j e d n e g o  z u c z n ió w :
— J a k i  j e s t  Z aw ó d  tw e g o  o jc a ?
— J e s t  le k a r z e m .
— O, to  b a rd z o  z a s z c z y tn e  p o w o ła n ie ,  

r a to w a ć  lu d z i  p r z e d  ś m ie rc ią .
— O , n ie ,  m ó j o jc ie c  te g o  n ie  r o b i .  

J e s t  w o js k o w y m  l e k a r z e m  - b a k te r io lo ­
g ie m . (zg)

*
O D D Z IA Ł  p a r t y z a n tó w  k o r e a ń s k ic h

z a a t a k o w a ł  p o ło ż o n y  d a le k o  n a  
t y ła c h  k lu b  o f ic e ró w  a m e r 3'k a ó s k l c h .  
M im o  o d g ło só w  s tr z a łó w  g r u p a  a m e r y ­
k a ń s k ic h  ż o łn ie rz y  n ie  p rz y s z ła  z p o ­
m o c ą  o f ic e ro m .  P o d b ie g a  d o  n ic h  p o d ­
o f ic e r  1 w o ła :

— B ie g n i jc ie  d o  k lu b u .. .
— W y k lu c z o n e  — o d p o w ia d a ją  ż o łn ie  

r z e  — J e s te ś m y  M u rz y n a m i,  a  ta r a  w y ­
r a ź n ie  n a p is a n o  „ C z a rn y m  w s tę p  w z b ro  
n lo n y “ .

HGł IOTNICZEJ
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Listy
do „Słoira“

P K O  N IE  M O ŻE W T PŁA C IO  
PIE N IĘD Z Y , B O -  DW A P R Z E D ­

SIĘ B IO R ST W A  U SN ĘŁY

P rz e d  m iesiącem  u m ieśc iliśm y  w  
n aszym  p iśm ie  lis t T ad eu sza  K o­
w alczuka , k tó ry  sk a rży ł slą, i i  p o ­
m im o s ta ra ń  n ie  m oże z P K O  uzy­
sk a ć  zw ro tu  w p ła ty  na  STO.

U k aza n ie  się naszej n o ta tk i wy 
w o la ło  sp ro s to w an ie  z PK O , k tó ­
rego  n ie k tó re  w y ją tk i cy tu jem y : 

...Dnia J4.X.1D50 (I) w y s ła n e  zo­
sta ło  p ism o do b. U rzędu  R ew i­
zy jnego  w e  W rocław iu  celem  p o ­
d a n ia  s ta n u  k o n ta  uczes tn ik a  i n a ­
desłan ia  książeczk i oszczędnościo­
w o -In w e sty cy jn e j. O dpow iedzi na  
to  p ism o  b. U rząd  R ew izy jny  nie 
udzie lił <?).

N ien ad esłan ie , m im o k ilk a k ro t­
n y ch  u p o m n ień  O ddzia łu  PK O , 
w ykazów  kw ot, p o trącan y ch  na  
SFO  z późniejszych m iejsc p ra c s  
ob. K ow alczuka, tj. z P ań stw . 
P rzeds. Bud. Z jedn. D olnośląsk ie  i 
P rzeds. B udów . P rzem . N r 5 — 
p o w o d u je  n iem ożność u s ta le n ia  peł 
nego  sa ld a  w k ład ó w  i pow oduje 
d a lszą  zw łokę w  za ła tw ien iu  po ­
d an ia  ob. K ow alczuka...

T a k  bezduszne tra k to w a n ie  
sp raw y  p rzypom ina czasy p e łn e ­
go ro zk w itu  b iu ro k rac ji, k tó rą  
obecne zw alczam y z c a łą  s ta n o ­
w czością i surow ością.

W y d aje  n am  się, i i  ob ie  in ­
s ty tu c je  zrozu m ie ją  n iew łaśc i­
w ość sw ojego postęp o w an ia  i 
p rzek ażą  P K O  po trzeb n e  dane.

n Słowo" pomogło
G O D ZIN Y  PR A C Y .

N a uw ag? naszą, że k iosk gaze­
tow y n a  rogu ulicy M arszałka 
S ta lin a  i p lacu  P rezy d en ta  B ie ru ta  
w Je len ie j Górze je s t  zam ykany 
zbyt ■wcześnie P P K  ..Rueh“ zako­
m unikow ał nam , iż kom isan t do­
s ta ł pisem ne polecenie p rzestrzega  
n ia  ustanow ionych przez M RN go 
dz'n p racy  w kioskach ulicznych.

Nouja droga metaloincóiu śmidnickich ■

Jon Mazur pisze list
S Ł O W O  P O L S K IE

do francuskiej gazetki robotniczej
„Kasz wysiłek produkcyjny 
pomaga la ra  walczyć o pokój"
J A N  M A ZU R pierw sze k ro k i sk ie row ał do h a li W ydziału  M echa­

nicznego. L ubił tam  zachodzić. P recyzy jne, nowoczesne obrab iark i, 
karuzelów ki i  rew olw erów ki, sk raw a ją ce  —  zdaw ałoby się bez wysił­
ku —  m eta l, im ponow ały m u ta k  samo, ja k  młodzi chłopcy, k tórzy

■nimi spraw nie  w ładali,

Korespondenci
„Słtwa“
donoszą:
*  Ś W ID N IC A

M ie s z k a ń c y  Ś w id n ic y  z  r a d o ś c ią  
s tw ie r d z i l i ,  ż e  m ie j s c o w y  Z O M  z a ją ł  
s ię  e n e r g i c z n ie  w y w o ż e n ie m  ś m ie c i  z 
t e r e n u  m ia s ta ,  a ty m  s a m y m  p r z y c z y ­
n ia  » ię d o  o s ią g n ię c i a  z w y c ię s tw a  w  
w a lc e  ze  s z c z u r a m i .

J e d n a k  n ie  w s z ę d z ie .  W y s ta rc z y  
p r z e j ś ć  s ię  z a  m ia s to  n a  w y s y p is k o  
ś m ie c i,  k t ó r e  z n a jd u j e  s ię  o b o k  c e g ie l ­
n i ,  a ż e b y  p r z e k o n a ć  s ię , i le  z n a jd u j e  
s ię  t a m  s z c z u ró w . S e tk i  ty c h  g r y z o n i  
w ę d r u je  p o  w y s y p is k u  w  p o s z u k iw a n iu  
ż e ru ,  a n i e k t ó r e  z n ic h  z a p u s z c z a ją  s ię  
aż  d o  n a jb l iż s z y c h  d o m ó w , o d le g ły c h  o  
ino m  o d  c e g ie ln i .

P i ln ą  s p ra w ą  J e s t  w y p o w ie d z e n ie  z d e  
c y d o w a n ie  w a lk i  ty m  s z k o d n ik o m .  P o ­
w in ie n  to  z ro z u m ie ć  Z O M  i M R N , s to ­
s u ją c  ś r o d k i  z a ra d c z e .

K o r e s p .  t e r e n o w y  1. B u r a k o w s k i

£  E IŁ ZEG  
W  a u l i  P a ń s tw o w e g o  L icfeu m  P e d a ­

g o g ic z n e g o  o d b y ła  s ię  „ R e w ia  R o z m a i­
to ś c i4' w  w y k o n a n iu  z e s p o łu  ś w ie t l ic o ­
w e g o  P L P  p o d  d y r e k c j ą  o b . L e tz y .

Z e s p ó ł  s c e n ic z n y  w y s t a w i ł  ju ż  d w a  
p r z e d s t a w ie n ia ,  j e d n o  d la  d z ie c i  ze  
s z k o ły  ć w ic z e ń  p r z y  P L P  o r a z  d r u g ie ,  
d la  m ło d z ie ż y  k l a s  l ic e a ln y c h .

D o s k o n a le  z o s ta ły  w y k o n a n e  p io s e n ­
k i  p r z e z  k w i n t e t  ż e ń s k i .

M a m y  n a d z ie ję ,  iż  , .R ? w ia  R o z m a ito ­
ś c i14 z o s ta n ie  u d o s tę p n io n a  s z e r s z e j  p u ­
b l ic z n o ś c i  n a  d e s k a c h  T e a t r u  M ie j s k ie ­
go.

K o r e s p .  t e r e n o w y  W a ld e m a r  S t r e h l a u

L UDZIE i m aszyny —  pracow ali 
tu  we w spólnym  ry tm ie , k tóry  

w tych  dniEch przedm ajow ych 
w /.m acat s ;ę nieustanni® .

Szybkościowe
skrawanie
S ZCZEG Ó LN Y M I w zględam i Ma 

zu ra  cieszą się tokarze , k tó ­
rzy sto su ją  szybkościowe sk raw a­
nie. Jednym  z tych, k tórzy  p ierw si 
weszli na  nową drogę, je s t  S ta n i­
sław  F re j ,  młody tokarz , p ra c u ją ­
cy p rzy  obróbce żeliw a, z k tórego 
odlane są  części składow e pomp. 20- 
le tn i E dm und M ydłowski podniósł 
ilość obrotów m aszyny ze 150 do 400 
na  m inu tę  i przy  obróbce wałów do 
pomp podniósł w ydajność swej p ra  
cy o 100 proc. 24-letni Zdzisław 
Sołtys w toku w ykonyw ania zobo­
w iązań 1-M aj owych podniósł przy 
obróbce środkow ych części pomp wy 
dajność z 2 —  3 do 6 sz tuk  dzien­
nie. W raz  z nim i wielu innych prze 
k raeza  sw oje dotychczasowe norm y.

N ad  karuzelów ką Jó z e fa  Grzego­
rzew skiego w idać p rzyb lak ły  już  
nieco t r a n sp a re n t  z hasłem : „Bez 
norm  technicznych nie m a planu 
gospodarczego".

T ra n s p a re n t pochodzi z okresu, 
gdy G rzegorzew ski w Czynie P aź­
dziernikow ym  ku czci W ielkiej Re* 
w olucji S ocjalistycznej w alczył o 
w prow adzenie nowych norm  w f a ­
bryce. W alczył słowem i czynem. 
Ja k o  p rzodujący  członek P a r t ii  —. 
a g ita to r  tłum aczy ł swoim kolegom 
i w spółpracow nikom , że w zm acnia­
nie potęgi gospodarczej p ań s tw a  lu 
dowego je s t  u trw alen iem  pokoju. 
Ja k o  p rzodu jący  robo tn ik  udowod­
n ił p rak tyczn ie  n a  swoim stanow i­
sku roboczym, p rzy  sw ojej m aszy­
nie, że nowe norm y m ożna nie ty l­
ko w ykonać, ale n aw et przekroczyć.

—  N ie wolno stać  w m iejscu — 
wszyscy z n a ją  to u lubione powie­
dzonko G rzegorzew skiego, k tó ry  no 
wą norm ę n a jp ie rw  przekroczył w 
125 proc., potem  w 135 proc., a te ­
raz  w ykonuje ju ż  system atyczn ie  w 
140 proc.

Do towarzyszy z Francji
25 la t  m ieszkał J a n  M azur we 

F ra n c ji , dokąd w ygnała  go obszar- 
n iczo-kąp italistyczna Po lska, k tó ra 
nie m ogła swoim dzieciom zapew nić 
chle-ba i p racy . 25 la t  ram ię  przy 
ram ien iu  z f ran c u sk im i tow arzy ­
szam i z K P F  i  zw iązków  zaw odo­
wych w alczył o nowe, spraw iedliw e 
życie z b u rżu az ją  fra n c u sk ą . W śród 
górników  kopalń  d ep artam en tu  
N ord, w śród robotników  m etalow ­
ców fa b ry k  z  przedm ieść P aryża  
m a w ielu kolegów, p rzy jació ł, d ro­
gich i kochanych, ja k  b racia .

Do n ich  w łaśnie, do swoich towa 
rzyszy z A u lnais s/B ois, do Rene

Jan  M azur.

Ropagnol, do Mauric© N ites, p i­
sze dziś lis t z pozdrow ieniam i.

„S taliście  zaw sze nieugięcie w 
szeregach w alczących, służąc wzo­
rem  i p rzykładem  b o h a te rs tw a  ca ­
łemu narodow i. Robotnicy polscy 
sercem  i duszą są  p rzy  was. My j 
w ierzym y ta k  samo, jak . wy, że nie I 
uda się w aszym  rodzim ym  pachoł­
kom im peria lizm u, k tó rzy  usunę li z 
F ra n c ji  Św iatow ą F ed erac ję  Zwiąż 
ków Zawodowych i B iuro  Św iato­
wej Rady Pokoju, urzeczyw istn ia 
swoich zbrodniczych planów , i w as 
robotników  fran c u sk ich , w ciągną# 
do w ojny ze Zw iązkiem  Radzieckim , 
do w ojny z nam i“ .

„Ażeby wzmocnić naszą  w alkę o 
pokój, k tó ra  je s t  rów nież częścią 
walki, prow adzonej przez was i ca­
ły św ia t obozu pokoju i postępu, 
zw iększam y nasz wysiłek produkcyj 
ny. N asza  fa b ry k a  w ykonała plan 
za m arzec w 104 proc., a  p lan  
kw ietniow y w 110 proc. 50 procent 
naszej załogi powzięło dodatkowe 
w artościow e zobow iązania dla ucz­
czenia 1 M aja  i zw iększenia sw oje­
go w kładu do w alki o pokój. Wzo­
ru ją c  się n a  dośw iadczeniach n a ­
szych radzieckich  b raci, w toku zo 
bow iązań 1-M ajow ych w prow adziliś 
my w naszych zak ładach  szybko­
ściowe sk raw an ie , ażeby szybciej 
tan ie j i więcej produkow ać d la  na 
szego pań stw a , d la  pokoju. Obecnie 
p racu jem y  na  nowych norm ach tecb 
nicznych, wyższych od zeszłorocz­
nych o 25 proc. W  W ydziale Me­
chanicznym  średn ie wykonanie 
norm  w  138 proc. rów na się śred ­
niem u w ykonaniu  s ta ry ch  norm  w 
zeszłym  roku o tym  czasie".

J a n  M azur długo jeszcze pisał 
dla fran c u sk ie j gazetk i robotniczej, 
z k tó rą  od la t  w spó łp racu je , sw oją 
rad o sn ą  re lac ję  o tym , ja k  robotni­
cy Św idnickiej F a b ry k i U rządzeń 
Przem ysłow ych w ykonyw ali zobowią 
zan ia  1-M ajowe.

A lis t sw ój, p isan y  sercem  robo- 
ciarsk im , zakończył słow am i: „N iech 
żyje m iędzynarodow a solidarność 
k lasy  robotniczej. N iech żyje p rzy­
jaźń  narodów  polskiego i f ra n c u ­
skiego. W yw alczym y trw a ły  po­
kój"!

Ja n  DębeJc

Stary zamek
uj Zagórzu Śląskim

"M" A ZIE M IA C H  zachodnich  odn a jd u je m y  coraz to in n e  zaby tk i.
1 ’ P odobnie  ja k  w  w ielu  m ie jsco w o śc iach  n a  D olnym  Ś ląsk u  m ożna 
je  rów nież  spo tkać  w W alim iu  le żącym  w  pow iecie w ałb rzysk im . Są 
to d rog ie  se rcu  każdego P o lak a  p a  m lą tk l z czasów  p iastow skich . M ię­
dzy innym i zn a jd u je  się tu  lip a  licząca około 600 la t. Sędziw e to 
d rzew o zasadzone zostało  w  X IV  w ieku , to je s t  w  czasie k iedy  B o l­
ko I  Ś w idn ick i zw any  S urow ym  n m acn ia ł sz lak  w o jenny  ( han d lo w y  
do Czech, k iedy  to w zdłuż te j  w ó w czas w ażne j s tra teg iczn ie  i go­
spodarczo  drogi posuw ało  się w  g ó r y  osadn ictw o w czesno-polskie. 
X X T  TY M  czasie Bolko I roz-1 

'  budow ał sieć zamkćrw i gro­
dów zdobiąc J e  godłem  polskim, 
k tó re  częściowo p rze trw ały  do dzi 
sie jszych czasów.

S pec ja ln ą  uw agę zw rócił książę 
Bolko n a  zam ek w Z agórzu ślą - 
»kim, zna jd u jący m  się  w pobliżu 
W al un ia , rozbudow ał go i umoc­
n ił ja k  wiele innych zam ków  strze ­
gących naszych  g ran ic . W alim  po­
dobnie ja k  zam ek Piastow iczów  w 
Z agórzu p rzechodził różne koleje 
losu. W czasie zam ieszek w ojen­
nych w  15 w ieku, n a p a d a ją  na 
tę  m iejscow ość roabójnicy ta k  zwa 
n i niem ieccy rycerze  rab u sie , k tó­
rzy s iłą  w zięli zam ek w  Zagórzu 
ś lą sk im , robiąc z niego sw oją sie­
dzibę skąd  w yjeżdżali n a  łup  do 
pobliskich w si a n aw e t razem  z hu 
sy tam i zapuszczali się daleko na 
północ.

ALEKSY MALIN

ŚMIGŁO
C hełpiło  się śm igło n a  lo tn isk o  całe:
— O, w  loefe m nie, b rac ia , ra z  u jrzeć  w am  trzeba! 
G dy — ja k  grom  — n ieb a  p rzeb ijam  pow ałę
I k ied y  p o sk ram iam  dzik i p rzes tw ó r n ieba!
S am olo t ku  gw iazdom  ja  dźw igam  i gnam !
J a  w zw yż go unoszę!

J a  n ap rzó d  go pcham !
Nfc Jak ieś śrubczą tk o  ze m n ie  ćw lerćcalow e!
D la m n ie  są  n ies traszn e  zw ały  groźnych  chm ur!
G dy  trzeb a  — zak ręcam  się... I t r r a z  — i gotow e! 
F u rr r r r ! .„

— Oj, n ic  pusz  się, n ie  pusz! — p rz e rw a ła  m u M u tra . 
N ik t ci n ie  uw ierzy , choćbyś łgał do ju tra .
M otor przecież d a je  tobie  tw o ją  siłę —- 
O nfm  przede  w szystk im  m ów ić do n a s  c h c ie j!...

— M oto r?~  No, t t ta k  —  M otor... To ja  n ie  m ów iłem ? 
O czyw iście — pom aga... N iem niej...

Często tak i Ig re k  Ik s iń sk i się zdarza,
Co n a  w łasn ą  chw ałę  ja k  n a jg ło śn ie j szczeka!...
Lecz gdy cudzych zasług  sza la  gdzieś p rzew aża t - 
To Ig rek  n iem ow ę udaje ... I  — G reka!

Spolszczył T. rO R E M B S K I

Rodzina Logów
P OD koniec 15 w ieku duży 

wpływ n a  rozwój te j m iejsco 
wości, m ia ła  rodzina Czetryc. W 
drug ie j połowie 16 w. na  zam ku 
w Z agórzu osiedlili się Łogowie po 
chodzący z  Łużyc. Specjaln ie  M a­
ciej Ł oga przyczynił się do roz­
kw itu  i św ietności wsi, z n a jd u ją ­
cych się w pobliżu zam ku. Później 
rodzina ta  zniem czyła się pisząc 
się  von Logau. M aciej Ł oga był 
zapalonym  podróżnikiem , a w ędru 
jąc  po różnych k ra ja c h  zwiedził 
H iszpanię i W łochy. T am  też „za­
razić* się w łoskim  renesansem  i 
w tym  sty lu  przebudow ał częścio­
wo sw oją siedzibę po powrocie do 
ir a ju .  N ic dziwnego że ten e ty l 
budowy p rzy ją ł się rów nież w po­
bliskich m iejscow ościach. Syn M a­
cie ja  Logi był zapalonym  re a lis tą  
w ybudow ał on b row ar i słodownię 
dając  tym  sam ym  zalążek  przem y­
słowi n a  w iększą skalę. B ra t  jego  
K asp er jak o  bisku»p w rocław ski 
wychow yw ał arcyksięc ia  M aksym i­
lian a  n a  późniejszego cesarza  Nie- 
mie. Młodszy b r a t  M aciej kandy­
dow ał n a  tro n  polski.

Kolonizacja
W A LIM  odczuł rów nież sku tk i 

w ojny 30-letn iej. Tu wia­
c i e  stacjonow ały  częściowo pułk i 
w ojsk szwedzkich. N a  sku tek  dzia 
ła ń  w ojennych część mieszkańców 
W alim ia i okolic pozostaw ił sw o­
je  siedziby przenosząc się w  inne 
stro n y . B yli to p rzew ażnie Polacy 
i Czesi. W yem igrow anie tych  lu ­
dzi było z resz tą  n a  rękę N iem ­
com. św iadczy  o tym  na jlep ie j list 
n ap isan y  do H ochberga p an a  na 
K siążn ie  przez jednego  z jeg o  peł 
nom ocników:

„Z iem ie nasze  są  żyzne i  za­
w ie ra ją  za  dużo bogactw  m ine­
ra ln y ch , aby n a  n ich  osiedlać 
Polaków , Czechów i Łużyczan— 
słowem kato lików  n a  k tó ry ch  w 
raz ie  w ojny  nie m ożna liczyć". 
D latego  też ówcześni w ładcy 

sprow adzili w ielu kolonistów.
Leon  K ucharzeioekL

(232)

L A L K A
N agle u s ta  sam e o tw orzy ły  m i się z podziw u; u jrza łem  

bow iem  przed  k a te d rą  sędziego p oko ju  ca łą  g rom adę z n a ­
nych  m i osób. N a lew o od sto łu  — p an i K rzeszow ska, je j 
robaczyw y ad w o k at i  ten  h u lta j  M aruszew icz, a n a  p r a ­
w o dw aj studenci. Je d e n  z n ich  odznaczał się b ardzo  w y ­
ta r ty m  m u n d u rem  i n iezw yk le  ob fitą  w ym ow ą, d ru g i 
m ia ł jeszcze m ocniej w y ta r ty  m u n d u r, kolorow y szalik  na  
szyi i w yg lądał, dalibóg  ja k  em ig ra n t z  p rzedpogrzebo- 
w ego dom u.

P rz y p a trzy łem  m u się lep ie j. T ak , to  on, to  je s t  te n  
sam  m izerny  m łody człow iek, k tó ry  podczas p ierw sze j b y t­
ności W okulskiego u  p an i S taw sk ie j rzu c ił baro n o w ej 
śledzia  n a  głowę. K ochany  chłopak!... A le  też  n ie  zd a­
rzy ło  m i się w idzieć nic rów nie  chudego  i żółtego...

W  p ierw sze j chw ili m yśla łem , że m iędzy  ty m i p rz y ­
jem n y m i m łodzieńcam i i baro n o w ą toczy się proces w ła ­
śn ie  o owego śledzia. W net . je d n a k  p rzek o n a łem  się, że 
chodzi o co innego, że m ianow icie  p a n i K rzeszow ska zo­
staw szy  w łaśc ic ie lką  dom u chce z niego w yrzu c ić  sw oich 
n a jzap am ię ta lszy ch  w rogów , a za razem  n a jn ie w y p ła c a l-  
n iej szych lo kato rów . . . .  t

S p ra w a  m iędzy baro n o w ą a m łodym i lu d źm i w  te j 
chw ili dosięgła najw yższego p u n k tu .

Je d e n  ze s tuden tów , ład n y  ch łopak  z w ąs ik am i i  faw o ­
ry ta m i, w sp in a jąc  się n a  palcach  albo  o p ad a jąc  n a  obcasy, 
opow iadał coś sędziem u; p rzy  czym  p ra w ą  rę k ą  w y k o n y ­
w ał o k rąg łe  ru ch y , a lew ą  k o k ie te ry jn ie  z ak ręca ł w ąsik , 
w ysoko podnosząc m a ły  palec , ozdobiony p ierśc ionk iem
bez oczka.    , ,

D rug i m łodzieniec m ilczał posępnie i  k ry ł się za k o le ­
gę W  p ostaw ie  jego zauw ażyłem  p ew n ą  osobliw ość: p rz y ­
c iskał on  do P ie rsi obie ręce, a d łonie rozłozył w  tak i 
sposób, ja k b y  w  n ich  trzy m ał k siążkę  albo  ° ^ razek '

 W ięc ja k  się panow ie  nazyw acie? — spy ta ł sędzia.
—  M alesk i —  o d p a r ł z u k ło n em  w łaśc ic ie l faw o ry tó w  — 

i P atk iew icz... -  d o d a ł w sk azu jąc  gestem  pełnym  d y ­
s ty n k c ji n a  ponu reg o  tow arzysza .

—  A  trzeci p an  gdzie?
—  J e s t  c ierp iący  — o d p a rł k ry g u ją c  się pan  M aleski. — 

J e s t  to nasz su b lo k a to r  i z resz tą  bardzo  rzadko  m ieszka 
z nam i.

— J a k  to? B ardzo  rzad k o  m ieszka? G dzież on siedzi
w  dzień?

— W u n iw ersy tec ie , w  p ro sek to riu m , czasem  n a  obie- 
dzie.

—  No, a w  nocy?
— P o d  ty m  w zg lędem  m ogę p a n u  sędziem u dać  ty lk o  

poufne  o b jaśn ien ia .
— A gdzież on zap isan y  w  księgi?
— O, zap isan y  je s t  c iąg le  w  naszym  dom u, pon iew aż 

n ie  ch c ia łb y  rob ić  w ładzom  su b ie k c ji — ob jaśn ił p an  M a­
le sk i z m in ą  lo rda .

Sędzia zw rócił się  do p a n i K rzeszow skiej.
—  Cóż, p a n i w ciąż n ie  chce trzy m ać  ty ch  panów ?
— Z a żad n e  sk a rb y ! —  jęk n ę ła  p an i b aronow a. — Po 

ca łych  d n iach  ryczą, tu p ią , p ie ją , gw iżdżą... N ie m a s łu ­
żącej w  dom u, k tó re j by  n ie  zw ab ia li do siebie... Ach, 
Boże!... — k rzy k n ę ła  o d w raca jąc  głowę.

Sędzia b y ł zdziw iony w y k rzy k n ik iem , ale ja  nie... Spo­
strzeg łem  bow iem , że p a n  P a tk iew icz  n ie  o d e jm u jąc  rą k  
od p ie rs i nag le  w yw rócił oczy i  opuścił do lną  szczękę 
w  ta k i  sposób, że zrob ił się podobny  do sto jącego  tru p a . 
Jego  tw a rz  i ca ła  p o sta w a  is to tn ie  m ogła p rzeraz ić  n aw e t 
zdrow ego człow ieka.

— N a jo k ro p n ie jsze  je s t  to, że ci p an o w ie  w y lew a ją  
oknem  ja k ie ś  p łyny.

— Czy n a  -panią? —  sp y ta ł zuchw a le  p an  M aleski.
B a ro n o w a p o sin ia ła  z gniew u, a le  u m ilk ła ; w s ty d  je j

było p rzy zn ać  się.
— Cóż d ale j?  — rz e k ł sędzia.
— A le n a jg o rsze  ze w szystk iego  (przez co n a w e t w p a ­

d łam  w  n erw o w ą chorobę), że ci panow ie  po k ilk a  razy  
na  dzień  s tu k a ją  do m ego okna tru p ią  głów ką...

— T ak  panow ie  robią? — za p y ta ł sędzia.
— B ędę m ia ł h onor ob jaśn ić  p an a  sędziego —  odparł

M aleski, z p o sta w ą  człow ieka, k tó ry  chce od tańczyć m e­
n u e ta . — N am  u słu g u je  stróż  dom u, m ieszk a jący  n a  dole; 
ażeby  w ięc n ie  m arn o w ać  się schodzen iem  i  w chodze­
n iem  n a  trzecie  p ię tro , m am y  u  siebie  d łu g i sznur, w ie­
szam y n a  n im , co je s t pod rę k ą  (m oże czasem  zdarzyć 
się i t ru p ia  głów ka)... p u k am y  do jego  okna — zakończył 
ta k  słodk im  tonem , że tru d n o  było  p rzestraszy ć  się ró w ­
n ie  d e lik a tn eg o  pu k an ia .

— A ch, Boże! — k rz y k n ę ła  znow u p a n i baro n o w a, za ­
ta cza jąc  się.

— O czyw iście cho ra  kob ieta ... —  m ru k n ą ł M alesk i
—  N ie chora! —  zaw oła ła  baro n o w a —  A le  w ysłuchaj 

m nie, p a n ie  sędzio... J a  n ie  m ogę p a trzeć  n a  tego d ru ­
giego... bo on ciąg le  ro b i m in y  ja k  nieboszczyk... J a  n ie ­
d aw n o  s tra c iła m  córkę... —  zakończy ła ze łzam i.

■«— Słow o honoru , że ta  p a n i m a  h a lu cy n ac je  —  rzek ł 
M aleski. — K to  tu  je s t  podobny  do n ieboszczyka?.- P a t ­
kiew icz?... ta k i  p rz y sto jn y  ch ło p ak  — dodał, w y p y ch a jąc  
n ap rzó d  m izernego  kolegę, k tó ry .-  w  te j chw ili w łaśn ie  
ju ż  po ra z  p ią ty  u d a w a ł tru p a .

W  sa li w y b u ch n ą ł śm iech ; sędzia d la  u ra to w a n ia  po ­
w agi zan u rzy ł głow ę w  p ap ie rach  i po d łuższej pauzie  
su row o zapow iedzia ł, że śm iać  się n ie  w olno i  że każdy, 
zak łócający  porządek , u legn ie  k arze  p ien iężnej.

K o rzy sta jąc  z zam ieszan ia  P a tk iew icz  sz arp n ą ł kolegę 
za rę k a w  i szepnął ponuro :

—  Cóż ty , Świnio M aleski, kp isz  sobie  ze m n ie  w  p u ­
b licznym  m iejscu?

—  Bo je s te ś  p rzy sto jn y , P a tk iew icz . K ob ie ty  w śc iek a ją  
się za tobą.

— To .przecież n ie  d latego... — m ru k n ą ł P a tk iew icz  
znaczn ie  spoko jn ie jszym  tonem .

—  K iedyż panow ie  zap łacą  dw an aśc ie  ru b li  kop ie jek  
p ięćdziesią t za m iesiąc styczeń  — sp y ta ł sędzia.

P a n  P a tk iew icz  ty m  razem  ud a ł człow ieka, k tó ry  m a 
b ie lm o n a  lew ym  oku  i lew ą część tw arzy  spara liżow aną, 
p an  M alesk i zaś pogrąży ł się w  głębokim  zam yślen iu .

—  G dybyśm y — rzek ł po chw ili — m ogli zostać do w a ­
kac ji, to... A le tak!... N iech nam  pan i baro n o w a zabierze 
um eb low an ie . (D. c. n.)

N A Z W A  S L A S K  p o s ia d a  te n
s a m  rd z e ń ,  co  w y r a z y  g w a ro w e  
„ ś lę g n ą ć "  (m o k n ą ć ,  n a s ią k n ą ć  w il  
g o c ią ) , , ,ś lę g w a “ ( s ło ta ,  w i lg o tn e  
p o w ie tr z e ,  d e s z c z  ze  ś n ie g ie m )  czy  
te*  „ p r z e ś lą g ły "  (p rz e m o k n ię ty ) .  
R ó w n ie ż  te n ż e  r d z e ń  p o s ia d a  n a z ­
w a  r z e c z k i  S lę ża , w y w o d z ą c a  s ię  
o d  c z ę s te g o  z a le w a n ia  p ó l, t c h n ie ­
n ia  w ilg o c i ,  w ła d n ie  o d  n a z w y  te j  
r z e c z k i  w z ię ło  im ię  p l e m ię  s ło ­
w ia ń s k ie  S lę ż a n le , k t ó r e  s w o je  t e ­
r y to r iu m  n a z w a ło  n a s tę p n ie  Ś lą ­
s k ie m .

Ł a c iń s k ą  n a z w ę  Ś lą s k a  — S i le s ia
c z y  te ż  S le s ia  s p o ty k a m y  Ju ż  w  
X IV  w ie k u .  W t r a k t a c i e  t r e n c z y ń -  
s k lm  z  1333 r . ,  n a s tę p n i*  w  d o ­
k u m e n c ie  J a n a  L u k s e m b u r s k ie g o  
z  1344 r . o r a z  w  d o k u m e n c ie  In ­
k o r p o r a c j i  p r z e z  c e s a r z a  K a r o la  
IV  w s z y s tk ic h  z h o łd o w a n y c h  
k 3 ię s tw  ś lą s k ic h  w  d n iu  7 k w i e t ­
n ia  1348 r .  — u ż y w a n e  są  n a z w y  
„ d u c e s  S i le s ia e "  ( k s ią ż ę ta  Ś lą sk a ) ,  
. .p r in c e p s  s u p r e m u s  S l e s i a n a r u m "  
(n a jw y ż s z y  k s ią ż ę  S lą ż a n )  i „ S le -  
s ia e  e t  P o lo n ia e  d u c e s "  ( k s ią ż ę ta  
ś lą s c y  i p o lsc y ) .

N a  z a k o ń c z e n ie  p r z y to c z m y  Je­
s z c z e  k i lk a  z d a ń  z p o e m a tu  B o ­
g u s z a  Z y g m u n ta  S tę c z y ń s k ie g o  
,,S u d e t y "  (w y d . o k . 1851 r .) . S tę -  
c z y ń s k l .  p o d k r e ś l a ją c ,  że  „ S z lą s k o  
( ta k  d a w n ie j  p is a n o )  n ie g d y ś  d o  
k r ó ló w  p o ls k ic h  n a le ż a ło * ' t a k  
p isz e :

„Zm ienili się Rzymianie,
z m ie n il i  G e rm a n !* , 

a le  n a r ó d  s ło w ia ń s k i  b y ł ,  j e c t
i z o s ta n ie  

n i e z a t a r t y m  p le m ie n ie m  a n i
z a p rz e c z o n y m  I"

Porady
prawne

W . B .:
W y m ó w ie n ie  p r a c o w n ik o w i  trm o w y  o  

p r a c ą  w ią ż e  p r a c o d a w c ę  i  n ie  m o ż n a  
b s z  z g o d y  p r a c o w n ik a  w y m ó w ie n ia  t e ­
g o  c o fn ą ć .

B r a k  r ó w n ie ż  p o d s ta w  d o  J e d n o s t r o n  
n e g o  c o fn ię c ia  p r z e z  p r a c o d a w c ę  t a ­
k ie g o  w y m ó w ie n ia  n a  t e j  z a sa d z ie ,  że  
r z e k o m o  p r a c o d a w c a  m ia ł  n a  m y ś l i  J e ­
d y n ie  w y m ó w ie n ie  w a r u n k ó w  p ła c y ,  
s k o ro  z p is m a  z a w ie r a ją c e g o  w y m ó ­
w i e n ie  w y r a ź n ie  w y n ik a ,  że  d o ty c z y  
o n o  u m o w y  o  p r a c ę  a  n ie  t y lk o  w a ­
ru n k ó w  p ła c y .

„ W R O C Ł A W IA N IN " :

O I le  z u m o w y  z  p r z e w o d n ic z ą c y m
P r e z .  M R N  J a sn o  w y n ik a ło ,  że  m a ją  
b y ć  p o k r y te  w s z e lk ie  w y d a tk i ,  z w ią z a ­
n e  z r e m o n te m  1 o d n o w ie n ie m  (m a lo ­
w a n ie m ,  c z y s z c z e n ie m  l tp . )  lo k a lu ,  to  
r o s z c z e n ie  O b y w a te la  o  z w r o t  w s z y s t­
k ic h  p o n ie s io n y c h  w y d a tk ó w  b y ło b y  
u z a s a d n io n e .

Z  p o w o ła n y c h  J e d n a k  p r z e z  O b y w a ­
t e la  u s tę p ó w  p ism  r e f e r a t u  k w a t e r u n ­
k o w e g o  w y n ik a ,  że  u m o w a  d o ty c z y ła  
r e m o n tu  k a p i t a ln e g o ,  z  w y łą c z e n ie m  
d r o b n y c h  n a p r a w  1 k o n s e r w a c j i ,  k tó T e  
o b c ią ż a ją  n a je m c ę .  W  ty c h  w a r u n k i c h  
r o s z c z e n ie  O b y w a te la  o w z r o t  k o s z tó w  
p o n ie s io n y c h  za  z m y w a n ie  p o d łó g , 
o k ie n ,  ś c ia n ,  m a lo w a n ie  s u f i t u  l tp .  j a ­
k o  w y d a tk ó w  n ie  s ta n o w ią c y c h  z a s a d ­
n ic z e g o  r e m o n tu  n a le ż a ło b y  u w a ż a ć  za  
n ie  u z a s a d n io n e .

O b . W Ł O S Z C Z O W S K I:

O d r o c z e n ie  s p e łn i e n ia  o b o w ią z k u  rtttrż 
b y  w o js k o w e j  m o ż e  b y ć  u z a s a d n io n e  
f a k t e m  k o n ty n u o w a n ia  a  w  s z c z e g ó l­
n o ś c i  k o ń c z e n ia  w y ż s z y c h  s tu d ió w .  N a ­
to m ia s t  z a m ia r  ro z p o c z ę c ia  d o p ie r o  w y ż  
s z y c h  s tu d ió w ,  j a k  w  w y p a d k u  p o d a ­
n y m  p r z e z  O b y w a te la ,  n i e  m o ż e  n a ­
sz y m  z d a n ie m  s ta n o w ić  p o d s ta w y  d o  
o d r o c z e n ia  t e r m in u  p o w o ła n ia  d o  te j  
s łu ż b y .

S z c z e g ó ło w e  I n f o r m a c je  w  t e j  s p r a ­
w ie  m o ż e  O b y w a te l  u z y s k a ć  w  W o j­
s k o w e j  K o m e n d z ie  R e jo n o w e j  w e  W ro ­
c ła w iu ,  u l .  Ł ą k o w a .

„ S T A Ł Y  C Z Y T E L N IK  „SŁO W A **:
J a k k o lw ie k  w  b r .  O b y w a te l  n i e  p r a ­

c u je  ju ż  w  d a n y m  z a k ła d z ie  p r a c y ,  to  
j e d n a k ,  J e ś l i  p r a c o d a w c a  w y p ła c a  d o ­
d a tk o w o  w y r ó w n a n ie  z a  z u ż y te  n a r z ę ­
d z ia  w ła s n e  z a  o k r e s  u b ie g ły ,  w  k tó ­
r y m  O b y w a te l  p r a c u j ą c  z n a rz ę d z i  t a ­
k ic h  k o r z y s t a ł ,  to  r o s z c z e n ie  o  o t r z y ­
m a n ie  t a k i e j  d o p ła ty  o d  p r a c o d a w c y  
b y ło b y  z e  s t r o n y  O b y w a te la  c a łk o w i­
c ie  u z a s a d n io n e .

O b . M A R K IE W IC Z , Ś W ID N IC A *
Ż ą d a n ie  U r z ę d u  L ik w id a c y jn e g o  z a ­

p ła c e n ia  z a  m o to c y k l ,  n a b y ty  o d  j e d ­
n o s tk i  A r m ii  R a d z ie c k ie j ,  s t a w k i  r y c z a ł  
to w e j  w  s u m ie  z ł  360 j e s t  n i e  u z a s a d ­
n io n e .

Z g o d n ie  z  u c h w a łą  S ą d n  N a jw y ż s z e ­
go  z  d n ia  5 .V H  1948 r .  ( „ P a ń s tw o  1 P r a ­
w o "  z d n ia  9.X .1948 r .  s t r .  148) n a b y c ie  
r u c h o m o ś c i  o d  ż o łn ie rz y  w z g lę d n ie  j e ­
d n o s te k  A r m ii  R a d z ie c k ie j  j e s t  d o z w o ­
lo n e .

W  d a ls z y m  c ią g u  n i e  u le g a  ż a d n e j  
w ą tp liw o ś c i ,  ż e  n a b y te  w  t e n  s p o s ó b  
p r z e d m io ty ,  je ś l i  n a w e t  p o c h o d z ą  z p r o  
d u k c j l  n i e m ie c k ie j ,  n i e  s ta n o w ią  m ie ­
n ia  p o n ie m ie c k ie g o  w  r o z u m ie n iu  u s t a ­
w y .

Z  ty c h  w z g lę d ó w  n ie  J e s t  u z a s a d n io ­
n e  ż ą d a n ie  R U L  i w  z w ią z k u  z ty m  r a ­
d z im y  O b y w a te lo w i  z ło ż y ć  z a ż a le n ie  d o  
O k r e s o w e g o  U rz ę d u  L ik w id a c y jn e g o  
W y d z ia ł  P r a w n y  W ro c ła w , u l .  F r e d r y  8.

S tr .  4

Bolesław Prus
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Sobola
Dom inika ,Pankracego

W schód słońca — godz. 3.47. 
Zachód słońca ;— godz. 19.18.

WROCkAWIl;
N iedźw iedzi sen
\ K /  E W R O C Ł A W IU  istn ie je  
’ v  T o w a rzys tw o  P rzy ja źn i  

P olsko-C zechosłow ackie). S iedziba  
jego zn a jdow a ła  się do tychczas na  

ul. S ta lingradz-  
k ie j N r 32. 

P rzedstaw ic ie l 
„Słow a" usiło ­
w a ł k ilk a k ro tn ie  
dostać się do se­
kre ta ria tu , lecz 
za s ta w a ł d rzw i 
za m kn ię te . O sta ­
tn io  T o w a rzys­
tw o  p rzep ro w a ­
dziło  się — o 

czym  po in form ow ała  nas dozor- 
czyni. G dzie zn a jd u je  się now a sie ­
dziba  — to pozosta je  zagadką. N ie  
w ie  tego ró u m ie i W ydzia ł S p o ­
łeczny  M. R . N., k tó ry  w in ien  być  
p ow ia d o m io n y  o zm ia n ie  adresu.

Z astanaw ia jące  je s t to, że  T o ­
w a rzy s tw o  nie „ujaw niło  się" n a ­
w e t w ów czas, gdy W rocław  gościł 
p rze jeżd ża ją cych  ko larzy , m . in. 
dru żyn ę  czeską.

„Błogiego sn u "  T o w a rzys tw a  nie  
p rzerw a ła  ta kże  rocznica osw obo­
dzen ia  Pragi, p rzypadająca  6 m aja.

Po p rzeb u d zen iu  się prosim y  
„śpiące to w a rzys tw o "  o podanie  
tw eg o  adresu! (Ju)

R yb y  nie mają głosu
O  P A C E R K l"  są gorącym i zw o-  

len n ika m i sportu  w io ś la rsk ie ­
go. I  bardzo się cieszą z regat, k tó ­
re urządza  A ka d e m ic k ie  Z rzesze ­
n ie  Sportow e. N ie m ogą jed n a k  
pogodzić się z w y k o rz y s ty w a n ie m  
fo sy  m ie jsk ie j do upraw ian ia  spor  
tu  ka jakow ego .

Od k i lk u  dn i, ja k iś  m ło d y  e n tu ­
zjasta , z uporem  g o d n ym  lepszej 
spraw y, w io słu je  na w odzie , d o ­
k ładn ie  przed  o kn a m i red a kc ji 
„Spacerków ".

W  im ien iu  z ło tych  jazi, karp i i 
Innych  p łoszonych  ryb , — gorąco 
p ro te stu jem y . (ster)

„F ruw ający  kapelusz"
S T R A S Z N E  zm a rtw ien ie  m a  

c zy te ln ic zk a  „ Spacerków " p. 
B la n ka  B. O tóż podczas gdy stała  
na  p rzy s ta n k u  przy  ul. S ta lin a  ze r­

w a ł się siln y
w ia tr  i je j  p ię k -  
n y  brązow y ka- 
p e lu s ik  ang iel- 

v  <F sk iego k ro ju  
w ylą d o w a ł na... 
sk rzy n i p rze je ż ­
dża jącej c ięża­
rów ki.

W yp a d ek , opła 
ka n y  w  s k u tk i
d la trw a łe j on ­

du lacji pani B lank i, zd a rzy ł się  
w czora j o godz. 9.30 rano.

„Spacerki" n ie  w ą tp ią , że uczc i­
w y  kierow ca  sam ochodu  odniesie  
„fru w a ją cy  kape lu sz"  do naszej
redakcji. (kora).

Sp óźn ialscy
D  AR. M leczny  N r 2 o tw iera  sw e  

■*-' podw oje  o godz. 6.15. D zięki 
te m u  ludzie  rozpoczynający  w c ze-  
in ie  pracę m ogą zaw sze  „wpaść" 

na śniadanie  i po 
krzep ić  się bu łką  
z ka w ą  lub m le ­
k iem . N ie s te ty  — 
je s t jed n o  „ale". 

Z  n iew ia d o m y ch  
p ow odów  w y d a ­
w an ie  gorącego  
m le k a  rozpoczyna  
się dopiero o go­
dzin ie  6.30. 

W szystko  to w y  
d a je  się ,,S p a cerko m " trochę  n ie ­
zrozum ia łe . Bo o tzw . kw a d ra n ­
sach  a ka d em ick ich  ju ż  się coś nie 
coś słyszało . A le  co to m a  w sp ó l­
nego z n o to ry c zn y m  sp óźn ian iem  
się obsługi baru N r 2 z go tow a­
n ie m  m leka?  (Ana)

Dom nauki
p o w s ta n ie
już we września

JVT A RO G U  ul. K uźniczej i pl. 
* U n iw ersy teck iego  re m o n tu ­

je  się zaby tk o w y  bu d y n ek  b a ro ­
kow y, pochodzący z X V III w .' W 
dom u tym , zniszczonym  przez dzia 
łan ia  w ojenne, re k o n s tru u je  się 
p ięk n ą  a tty k ę , o ra z  inne  ciekaw e 
»zczegóły a rch itek ton iczne .

B ędzie to  Dom N auki, k tó ry  już  
w e w rześn iu  b r. s ta n ie  się  siedzi­
by W rocław skiego T ow arzystw a 
N aukow ego oraz innych, podob­
n y ch  to w arzy stw  z te ren u  W ro c ła ­
wia..

W spólny Dom N auki przyczyni 
Kę do w iększego zacieśn ien ia w ię 
»ć>w w spó łp racy  przedstaw ic ie li 
różnych  gałęzi w iedzy.

(W -y)

J e d y n e  w  Polsce Technikum  w roc ław sk ie

kształci młode kadry
fachowców dla przemysłu włókien sztucznych

D z ię k i  p racy  k ó łe k  
sam o kszta łcen io w ych  
l ik w id u je  się n ie d o s ta teczn e  oceny

S Ł O W O  P O L S K I E

2 0 0  książek
m iesięcznie
sprzedawać
będzie
listonosz

ob. Becherycz
T ISTO N O SZE U rzędu  P oczto- 

w ego N r 1 pow zięli liczne zo­
bow iązan ia , zw iązane z obchodem  
D ni O św iaty , K siążki i P ra sy . D o­
ręczyciel ob. B echerycz postanow ił 
sprzedaw ać co m iesiąc 200 książek  
p isa rzy  w spółczesnych. In n i p r a ­
cow nicy zobow iązali się rozsp rze- 
dać zależnie od ich m ożliw ości, 
od 10 do 40 tom ów  m iesięcznie.

P ra g n ąc  zacieśnić so jusz ro b o t­
niczo - ch łopski, listonosze w ro ­
cław scy w y ś lą  w  dn iu  Ś w ięta  L u ­
dowego 8 ekip  z k siążkam i i b ro ­
szu ram i do m iejscow ości, w  k tó ­
ry ch  odbyw ać się będ ą  u ro czy sto ­
ści.

E k ipy  te  u tw o rzo n e  zostaną  z 
przodow ników  pracy , (kora)

P RZEM Y SŁ w łók ien  sztucznych je s t u  n as jeszczer n iem al w  „p ie ­
luszkach", zw łaszcza po ogrom nych zniszczeniach w ojennych . M i­

m o to, is tn ie jące  zak łady  p ro d u k cy jn e  o dczuw ają  ju ż  głód k w a lif i­
kow anych  p racow ników  i z n iec ierp liw ością  czeka ją  n a  k a d ry  m ło ­
dych techn ików , ksz ta łcących  się w  jed y n y m  w  Polsce P ań stw o w y m  
T echn ikum  W łókien Sztucznych w e W rocław iu.

T T A LE w arsz ta to w e , duże, ja sn e  
*  k lasy , doskonale  w yposażone la 

b o ra to riu m  i p ięk n a  au la  ze sceną 
w  gm achu  T ech n ik u m  przy  ul. 
S kw ierzy ń sk ie j s tw a rza ją  d la  u czą ­
cej się tu  m łodzieży n a p ra w d ę  do ­
skona łe w aru n k i.

M ieliśm y m ożność zobaczyć ćw i­
czenia g ra p y  w łók ienn iczej w  h a li 
m aszy n ,tk ack ich . N asze w ejście  za ­
głuszył s tu k o t m aszyn. U czniow ie, 
odziani w  jed n ak o w e  zielone k o m ­
binezony, s łuchali w łaśn ie  o b ja ­
śn ień  n a  te m a t d z ia łan ia  poszcze­
gólnych części m echanizm u. A  trze 
b a  w iedzieć, iż zn a jd u jące  się tam  
m aszyny  tk ack ie  — to  najnow ocze­
śn ie jsze zdobycze tech n ik i p ro d u k ­
cji k ra jo w e j o raz im p o rto w a n e  ze 
Zw. R adzieckiego i k ra jó w  dem o­
k ra c ji ludow ej.

A by m łodzież g ru n to w n ie  zapo­
zna ła  się z ca łym  procesem  w y ­
tw a rz a n ia  w łókna sztucznego, raz  
w  tygodniu  odw iedza ona za k ła ­
dy n a  K ow alach , gdzie zapozna­
je  się z cyk lem  p rodukcy jnym . 
P ra w ie  w szyscy w ychow ankow ie  

w rocław skiego  T echn ikum  są po ­
chodzen ia robo tn iczego  i ch łopsk ie­
go. W uczeln i dz iała  in ten sy w n ie  
o rg an izacja  Z M P -ow ska, dzięki
k tó re j u tw o rzo n o  k ó łka  sam o­
kształcen iow e, p rzyczyn ia jące  się 
do ogólnego p odn iesien ia  poziom u 
nauk .

W ystarczy  podać jak o  p rzy k ład  
iż k lasa  Ic, w  k tó re j do n ie d a w ­
n a  było 55 proc. stopn i n ied o ­
sta tecznych , p o tra fiła  je  z re d u ­
kow ać do 8 proc. W yłoniło się 
rów nież  k ilk u  przodow ników  n au  
ki, m. in. U rbosz z  IIIc , G renze 
% Ie  i O w czarków na z I la .
N a 300 uczn iów  — 169 o trzy m a­

ło s typend ia , a w szyscy zam iejsco­
w i k o rzy sta ją  z now ego in te rn a tu .

W ychow ankow ie T ech n ik u m  b y ­
liby  ze sw ej uczeJni.-zupełn ie za­
dow oleni, gdyby n ie  jed en  m a n k a ­
m ent, k tó iy  ła tw o  zresz tą  u sunąć. 
Otóż w  św ie tlicy  szkolnej b ra k

Zebranie
O b w o d o w e g o
K o m ite tu
Obrońców Pokoju
■W/ S A L I Szkoły P odstaw ow ej 

p rzy  ul. K rajew sk iego  1 od ­
było  się zeb ran ie  rozszerzonego 
ak ty w u  V -go O bw odow ego K om i­
te tu  O brońców  P okoju . T em atem  
o b rad  by ł N arodow y P leb iscy t P o ­
koju .

W  zw iązku z ty m  została  szcze­
gółow o om ów iona o rgan izacja  akc ji 
p leb iscy tow ej o raz  tech n ik a  je j 
w ykonan ia .

Szczególną uw agę zw rócono n a  
a sp ek t p ropagandow y  1 u św ia d a ­
m ia jące  -  polityczny. W  to k u  dys­
k u s ji  przew odniczący V -ej kom isji 
dzieln icow ej w ezw ał p rzew odniczą­
cych K o m ite tów  B lokow ych do 
w zięcia żyw ego u d z ia łu  w  d z ia ła l­
ności na  ty m  polu. (Ana)

Impreza
artystyczna
dla pracowników PGR

' J  O K A Z JI D ni O św iaty , K siąż- 
"  k i i P ra sy , W ojew ódzki Dom  

K u ltu ry  o rg an izu je  15 bm . o godz. 
14-ej im prezę  a rty s ty czn ą  d la  p ra ­
cow ników  P G R -ó w : K rzyk i, O po­
ró w  i Sm olec.

Im preza , n a  p ro g ram  k tó re j zło­
żą się: odczyt p t. „O św iata  w  w a l­
ce o pokój", w y stęp y  a rty sty czn e  
z udzia łem  lo tn iczej jed n o stk i Woj­
skow ej, o raz lo te ria  k siążkow a 1 
zabaw a ludow a, odbędzie się w 
sa li DK p rzy  cuk ro w n i K lęcina.

(kora)

gier to w arzysk ich  i p ra sy  codzien­
nej.

Sądzim y, iż d y rek c ja  szkoły p o ­
s ta ra  się, aby  p rzyczyna do n a rz e ­
k a ń  zo sta ła  ja k  n a jp ręd ze j u su n ię ­
ta . (ag)

Jutro
w  H a li  Lu d o w ej

wieczór
artystyczny

W K O P
\ \ 7  ZW IĄ ZK U  z N arotlo- 
* * w ym  P leb iscy tem  P o ­

koju , w  niedzielę  o godz. 
17-cj odbędzie się w  H ali 
L udow ej w ieczór a r ty s ty c z ­
ny zorgan izow any  przez 
W KOP.

Po zag a jen iu  przez p rz e ­
w odniczącego M iejskiego 
K O P, re fe ra t  okolicznościo­
w y w ygłosi członek p re z y ­
d ium  W K O P ob. Ignacy  L o- 
ga - Sow iński.

W części a r ty s ty czn e j w y ­
s tą p ią  zespoły: W oj. Dom u 
K u ltu ry  ORZZ, M łodzieżo­
w ego Dom u K u ltu ry , S pó ł­
dzieln i „Z goda“, L iceum  Bu 
dow lanego, L iceum  Odzieżo 
wego, zespół dziecięcy Ż y­
dow skiego T ow arzy stw a  K ul 
tu ry  i o rk ie s tra  Zw. Zaw. 
Pocztow ców .

N a zakończenie odbędzie 
się zabaw a ludow a. G rać  bę 
dzie o rk ie s tra  W7. P.

<ZZ)

Nie tylko podpisaniem Karty Plebiscyt!
a le  ta k ż e

wzmożoną produkcją
walczą o pokój robotnicy WZP0
J ESZCZE ty lko  k ilk a  dni dzieli n as od rozpoczęcia w ielkiego Na* 

rodow ego P leb iscy tu  Pokoju . S p ra w ą  tą  ży ją  w szyscy robotnic? 
w rocław scy. N ow ą ofensyw ę pokojow ą p rag n ą  oni uczcić wzm ożonym  
w ysiłk iem  i podn iesien iem  w ydajności. W e w szystk ich  fab ry k a c l 
i innych  zak ładach  pracy, w  d n iach  P leb iscy tu  zaciągnięte  b ę d | 
W arty  P okoju .

Zespól świetlicowy
„Zgody"

w ystą p i na scenie
Teatru Kameralnego
W  N A JB L IŻ SZ Y C H  d n iach  ze­

spół św ie tlicow y spółdzielni 
„Zgoda" w ystaw i na scenie T ea ­
tru  K am era ln eg o  fra g m e n ty  insce 
n izacji „Sceny h isz p ań sk ie j"  W ol­
fa  w  reży se rii k ie ro w n ik a  św ie tli-  
c}’ ob. K łosa.

W ram ach  D ni O św iaty , K siąż­
k i i P ra sy  w y d an y  będzie  sp e c ja l­
n y  n u m e r  gazetk i ściennej. N a 
po d kreślen ie  zasługu je  doskonale 
op raco w an y  system  red ag o w an ia  

gazetek  śc iennych. K ażdy  dział 
p racy  posiada sw ego w łasnego  k o ­
re sp o n d en ta . R az w  m iesiącu  od ­
by w a ją  się n a ra d y  i w ów czas ko re  
spondenci o trz y m u ją  odpow iedn ie 
in s tru k c je  od ko leg ium  re d a k c y j­
nego.

Je d y n ą  c iem ną s tro n ą  p racy  
św ie tlicow ej w  spółdzie ln i „Zgo­
da" je s t n ieodpow iedn i lokal. T aki 
am b itn y  i zdolny zespół w in ien  
m ieć do sw ej dyspozycji bardzie j 
odpow iedn ie pom ieszczenie, (hm)

R obotnicy  k ra ja ln i  Z ak ładów  
P rzem ysłu  Odzieżow ego przy  ul. 
Rzeźniczej zebrali się na  m asów ce 
zw ołanej przez oddziałow y K om i­
te t O brońców  P okoju . P o  refe rac ie , 
w ystąp ił kro jczy  R udzińsk i:

— M y robotn icy  — pow iedział 
— pow inniśm y n ie  ty lko  p o d p i­
sać K a r tę  P leb iscy tu . M usim y 
podnieść p rodukcję , aby  w zm oc­
n ić  obóz pokoju  i dać odpraw ę 
podżegaczom  w ojennym . W im ie­
n iu  sw ego zespołu postan aw iam  
w  d-iiach 17 — 24 m aja  zaciąg ­
nąć  W artę  P okoju . W tym  cza­
sie codziennie k roić będziem y o 
5 u b ra ń  w ięcej.
Za p rzy k ład em  b ry g ad y  R udz iń ­

skiego poszły b ry g ad y  P ią tk a , B ło­
cha, C hm ielew skiej, F arn aso w ej i 
inne. P o stan o w ili oni w  czasie 
W art P oko ju  k ro ić  o 10, 20, 50 
sz tuk  u b ra ń  w ięcej.

N ie pozostał rów nież  w  ty le  od­
dział m aszyn iarek . G rupow a N o­
w ak  zobow iązała się szyć 50 szt. o - 
dzieży w ięcej, przy  zachow aniu  100 
proc. jakości. G ru p a  P tak o w ej w y ­
kona 30 sz tu k  p o n ad  plan.

P osy p a ły  się tak że  zobow iązania 
indy w id u a ln e . H alin a  Sucha zw ięk­
szy w ydajn o ść  o 30 sz tuk , G enow e­
fa  R a ta j o 40 sztuk, a R zeszutko 
w yszkoli je d n ą  n iek w alifik o w an ą  
pracow nicę  n a  m aszynistkę.

W arty  P oko ju  zaciągn ięte  przez 
załogę ZPO  dadzą ty siące  zł osz­
czędności i będ ą  jed n ą  cegiełką 
w ięcej w  budow ie  w ielk iego gm a­
chu pokoju. (ZZ)

Ludzie W rocławia

H alina  Barbara z Konopackich
B I S K U P S K A

a ro d z . 29.6. 1931 r .  s tu d e n t k a  W S E  w e  
W ro c ła w iu  z m a r ła  8 m a ja  1951 r .

N a b o ż e ń s tw o  ż a ło b n e  o d b ę d z ie  s ię  w  k a ­
p licy  O. O. R e d e m p to r y s tó w  p r z y  u l .  P u -  
? u e ta  n a  S ę p o ln ie ,  d n .  12.5.51 r .  o g o d z . 
10-tej. P o g r z e b  te g o  s a m e g o  d n ia  o  g o d z . 
16-tej z k a p l i c y  c m e n ta r z a  n a  S ępo lnL e . 

P o g r ą ż e n i  w  s m u tk u :

m atka m ąż i rodzina

| Ogłoszenia drobne |
W O L N E  P OS A D Y

1720g

P O T R Z E B N A  p o m o c  do  
m o w a . W a ru n k i  b a rd z o  
d o b r e .  P a d e re w s k ie g o  
n r .  2. N o w ic c y . T r a m -
w a je  9, 16._________ 1711g
P O M O C  d o m o w a  p o ­
t r z e b n a  d o  m a łe j  ro d z i  
n y .  Ł o k ie tk a  12 m . 7.

1701.

P O S Z U K IW A N A  s a m o ­
d z ie ln a  g o s p o s ia . W a­
r u n k i  b a rd z o  d o b re .  
W ło d k o w ic a  23 m . 2.

.________________ 1697g

W Y K W A L IF IK O W A N Ą  
p ia s tu n k ę  d o  p ó ł to r a  
r o c z n e j  d z ie w c z y n k i  za 
a n g a ż u je  l e k a r z .  O f e r ­
ty  ,, P i a s t u n k a " .  171JV;

Z G U B IO N O  z a ś w ia d c z ę  
n ie  w o js k o w e  R K U  
W ro c ła w , p o ś w ia d c z e ­
n ie  o b y w a te ls tw a  n a  
n a z w is k o  O c h m a n  A l­
b in .  1702g

S K R A D Z IO N O  le g . s łu ż  
jb o w ą  w y d .  p r z e z  G łó w  
n y  U rz ą d  K u l t u r y  F iz . 
n a  n a z w is k o  T r o ja n o w  
s k a  J a n in a ,  le g . Z w . 
N a u c z y c ie l s tw a  P o ls k ie  
go , le g . t r a m w a jo w ą ,  
leg . i n s t r u k .  P o ls k .  Z w  
N a r c ia r s k ie g o  n a  n a z ­
w is k o  N a o r n ia k o w s k a  
J a n in a .  I698g

S T R E P T O M Y C Y N Ę ,
P A S  — s p rz e d a m .  Ż e ­
ro m s k ie g o  20 m . 5. Go 
d ż in a  14 — 20. 1712g
K U P IĘ  m o to c y k l  330, 
500, e w . 750 c m . S ta n  
p ie r w s z o r z ę d n y .  O f e r ty  
, ,Z a r a z “ . 1694g

R 0 2 N E
U W A G A , p a n i  z n a n a  z 
w y g lą d u ,  k t ó r a  p r z e z  
p o m y łk ę  z a b r a ł a  to re b  
k ę  d a m s k ą  w  s k le p ie  
g a la n t e r y j n y m  R y n e k  
24, 9 m a ja  p o p o łu d n iu ,  
p ro sz o n a  j e s t  o z w ro t  
t o r e b k i  i d o k u m e n tó w .  
P ie n ią d z e ,  k t ó r e  z n a j ­
d o w a ły  s ię  w  to re b c e  

jm o że  z a t r z y m a ć .  J a n i ­
n a  S o ł ta n .  W ro c ła w  u l .  
S z e w s k a  67 m . 4. 1695g

OR W IESZCZEN I A
P o w s z e c h n a  S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w c ó w  p o d a je  do  
w ia d o m o ś c i  i n s ty tu c jo m  o r a z  z a in te re s o w a n y m  
o so b o m , iż z a m ó w ie n ia  n a  z ie m n ia k i  w c z e s n e  
p r z j j m u j e  d o  d n ia  18 m a ja  1951 r .  w łą c z n ie .  
Z a m ó w ie n ia  p r z y j m u je  D z ia ł O w o c a rs k o  -  W a 
r z y w n ic z y ,  W ro c ła w , u l .  S ie n k ie w ic z a  N r . 6. 
Z g ło s z e n ia  p o  te r m in ie  r e a l iz o w a n e  n ie  b ę d ą .

1717k

POSAD
P O SZU K U JĄ

FACHOW CY PO SZU K IW A N I
G łó w n e g o  k s ię g o w e g o  p o s z u k u je  o d  z a ra z  n a  
b a rd z o  d o b r y c h  w a r u n k a c h  S p ó łd z ie ln ia  I n w a ­
l id ó w  „ W y z w o le n ie ”  w  O ła w ie  u l .  B r z e g o w a  14 
M ie s z k a n ie  z a p e w n io n e .  16921?

IN T E L IG E N T N A  o b e j ­
m ie  p o s a d ę .  ^ la g a z y n  
w z g lę d n ie  s k le p .  Z g ło  
B z e n ia  p o d  ,,185“ . 1710g

ZGUBY

W  C Z A S IE  ja z d y  z u l .  
jN ie d z ie ls k ie g o  n a  t e r e -  
jn y  w y s ta w o w e  d n ia  6.5 
(g o d z . 5 -ta )  z o s ta w io n o  
w  ta k s ó w c e  p a ra s o lk ę .  
U p r z e jm e g o  k ie r o w c ę  
p r o s z ę  o  z w r o t  p o d  a -  
d r e s e m :  K u r k o w a  45 m .

1714g

Z G U B IO N O  d o w ó d  to ż  
s a m o ś c i  k o n ia .  N a z w i­
s k o  w ła ś c ic ie la  F r ie d ­
r ic h  M a k s y m ilia n .  
______________________ 1713g

K u c h a r k i ,  k e ln e r k i ,  p o k o jó w k i ,  p o m o c e  k u ­
c h e n n e  o ra z  1 i ł i a la r z a  i s to la r z a  p o s z u k u je  d o  
p r a c y  F u n d u s z  W c za só w  P r a c o w n ic z y c h  Ć R R Z  
O ś ro d e k  D u s z n ik i  - Z d r ó j .  W y n a g ro d z e n ie  w /g  
U m o w y  Z b io ro w e j.  M ie s z k a n ie  z a p e w n io n e .  
Z g ło s z e n ia  p is e m n e  w z g lę d n ie  o s o b is te  p r z y j ­
m u je  R e f . K a d r .  O ś ro d k a .  1691k

(Z G U B IO N O  le g . Z w . 
i  Z a w . n a  n a z w is k o  K o ­
p r o w s k a  T e r e s a .  W ro c ­
ła w , M ie rn ic z a  25 m . 10.

1706g

K s ię g o w e g o  z a t r u d n i  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  P r z e ­
m y s łu  T e k s ty ln e g o  „ N y s a “ , W ro c ła w , u l .  K r a ­
s iń s k ie g o  15. 17l5k

.7<?dną k w a l i f ik o w a n ą  k ro .lc z y n lę  d o  d z ia łu  s u ­
k i e n  m ia r o w y c h  o r a z  d w ó c h  k o n ty s tó w  z a t r u d -  
rai © atjra fcm fast K r a w ie c k a  S p ó łd z ie ln ia  „ Z g o -  
<1 W ro c ła w , R u s k a  l i .  I7 l6 k

N_ I593k

Z G U B IO N O  o d c in e k  za  
m e ld o w a n ia  n a  n a z w i­
s k o  S z n a jd e r  P e la g ia .  
W ro c ła w , P r u s a  30 m . 6.

Z G U B IO N O  p r a w o  j a z ­
d y , z a św . w o js k o w e  
R K U  W a łb rz y c h ,  k a r t ę  
m e ld u n k o w ą  1 o d c in e k  
z a m e ld o w a n ia  n a  n a z ­
w is k o  G lin a  E lia sz . — 
W ro c ła w , W a le c z n y c h  
n r .  34,

1703g|

HANDLOW E

LOKALE

Z A M IE N IĘ  p o k ó j  z u ż y  
w a ln o ś c ią  k u c h n i ,  ł a ­
z ie n k i ,  n a  d w a  p o k o je .  
Z g ło s z e n ia  C u r ie  S k ło ­
d o w s k ie j  91 m . 1. G o d z . 
17 — 18. 1700g

P O K O J U  u m e b lo w a n e ­
go  p o s z u k u ję .  Z g ło s z e ­
n ia  ,,S ło w o "  p o d  „ W K "  
lu b  te .  61-24. 1707g

P O S Z U K U J Ę  m ie s z k a ­
n ia .  O f e r ty  „ S ło w o  P o l 
s k ie “  p o d  „ M ie s z k a ­
n i e " .  i?08g

L O D Ó W K Ę  „ B o s c h "  n a  
p r ą d  s ta ły  — s p r z e ­
d a m . T r a u g u t t a  136—6.

1696g

S P R Z E D A M  lo d ó w k ę  
p r ą d  s ta ły .  Ł u k a s ie w i-  
c za  13 m . 3. 1690g

S P R Z E D A M  m o to c y k l  
D K W  250 cm . W ro c ła w  
u l .  Z ie lo n e g o  D ę b u  21 . 
G o d z . 18 - -  20. 1G99(»

2 P O K O J E  w y g o d y ,  u l. 
S ta l in a  k o ło  p o c z ty ,  za  
m ie n ię  n a  3 p o k o je  w y  
g o d y , o g r ó d e k .  D z ie ln i 
ca  o b o ję tn a .  O f e r ty  p o d  
,,E l e k t r y k " .  I709g

T R Ą B K Ę  ja z o w ą  i ja z z  
k o m p le t  — s p rz e d a m .  
W ro c ła w  S u c h a r d y  60 
m . 7. O d  g o d z . 13. 1703g

R A D IO  s a m o c h o d o w e  
d o s k o n a ły  s ta n ,  z a n  

le n ą  — s p rz e d a m .  G ie ­
r y m s k ic h  59 (B isk u p in ) .  

I 1693g

D W A  p o k o je ,  k u c h n ia  
(p ię t ro )  z m e b la m i  — 
p o s z u k u ję .  Z g ło s z e n ia  
M o n te  C a a in o  13 m . 2. 

___________________ 1578g
O D S T Ą P IĘ  p o k ó j .  W ro  
c ła w , K a s z u b s k a  1. 

_____________  1640g
A R T Y S T A  o p e r y  p o s z u  
k u j e  p o k o ju ,  m o ż liw ie  
w  c e n t r u m  m ia s ta .  O - 
f e r t y  „ A r ty s t a " .  *o50g

W IK T O R  M A J C H R O W IC Z  
z-ca. nacze ln ika  Oddzia łu  Gospo­
dark i  M ieszkan iow ej  P rez yd iu m  
M RN , jeden  z  na jpopu larn ie js zych  
ludzi w e  Wrocławiu ,  zw łaszcza  
w śród  „sta łych  p e te n tó w “ Urzędu  

K w a teru n ko w eg o .
Rys. J. Żebrow skiego.

W  5 0  zakładach
pracy

zorganizowano
punkiy sprzedaży

książek
K C JA  sprzedaży  książek, w  
ram ach  „Dni O św iaty , K siąż­

ki i P ra sy "  zatacza w  n aszym  
m ieście coraz szersze k ręg i. 50 za­
k ładów  p racy  u ruchom iło  p u n k ty  
sprzedaży. Szczególnym  popytem  
cieszą się u  robo tn ików  książk i i 
b roszu ry  o tre śc i polityczno -  eko­
nom icznej i be le try sty czn e  w spó ł­
czesnych p isa rzy  po lsk ich  i radzie  
ckich.

P rócz tego, ak c ja  sp rzedaży  
książek będzie p rzep ro w ad zan a  
w  sobotę od 13 — 19 przez 120 
ak tyw is tów  ZM P.
D otychczas rozprow adzono  w e 

W rocław iu  5.000 książek  o różnej 
tem atyce . Szczególnym  pow odze­
n iem  u m łodzieży szkolnej cieszą 
się książk i radzieck ich  pisarzy, o- 
p isu iących  p rze jśc ia  bohaterów  
ZSR R  z osta tn ie j w o jny  oraz 
książk i naukow e.

O d n o w io n e
kąpieliska 
czekają na ludzi
i... słońce
M IE JS K IE  Z ak łady  K ąpielow a 

dobrze p rzygo tow ały  się do o - 
tw arc ia  sezonu. W szystk ie k ąp ie li­
ska zostały odnow ione i oczyszczo­
ne.

B asen  w  O porow ie do k o ńca  
czerw ca o trzym a now ą szatnię. S ta  
ra  sza tn ia  i kasy  zostały  odno­
w ione i w y m a b w a n e  fa rb ą  o lejną.

O becnie kończy się oczyszcza­
n ie  dna  M orskiego O ka. Z a ro ­
śla i szu w ary  zo stan ą  u sun ię te . 
W oda n ic  będzie ju ż  b ru d n a  ja k  
daw nie j, poniew aż przez w y b u ­
dow anie śluzy n a  k an a le  s ta re j 
O dry  sk ie ru je  się w odę n a  b a ­
sen  kąp ielow y. Dzięki tem u w  
M orskim  O ku będzie obecnie 
w oda p rzep ływ ow a i poziom  je j  
podniesiony zostan ie  o 70 cm. 
W yrem ontow ano  rów nież u rz ą ­

dzenia k ąp ie lisk  na  R óżance i B ro  
chow ie. N a N iskich  Ł ąkach  w y ­
rów nano  te ren  plaży i obecnie p rzy  
stąp i się do otoczenia je j sia tką . 
W przyszłym  roku  zbudow ana zo­
sta n ie  sza tn ia  i in s ta lac je  z n a try ­
skam i.

K ąp ie lisk a  m ie jsk ie  u ru ch o m io ­
ne  zostaną z n adejśc iem  pogodnych 
dni. (ZZ)

Notatnik

O s ta r o ż y tn y m  g r o d z ie  n a  sz c z y ­
c ie  S ic z y  m ó w ić  b ę d z ie  d r .  H e le n a  H o  
łu b o w ic z o w a  w  n ie d z ie lę  o g o d z . 12-ej. 
O d c z y t  o d b ę d z ie  s ię  w  s a l i  w y k ła d o ­
w e j M u z e u m  Ś lą s k ie g o .

★  E g z a m in y  k u r s u  s p a d o c h r o n ia r z y  
A e r o k lu b u  L L  o d b ę d ą  s ię  13 b m . o 
go d z . 1 0 -te j n a  lo tn i s k u  M a ły  G ą d ó w .

★ D ziś o g o d z . 18-teJ w  lo k a lu  T o w . 
S p o ł. K u l t .  Ż y d ó w  o d b ę d z ie  s ię  w y ­
s ta w a  g a z e te k  ś c ie n n y c h ,  k t ó r a  c z y n ­
n a  b ę d z ie  c o d z ie n n ie  w  g o d z . 14— 20.

★  „ P o d r ó ż e  m ię d z y p la n e ta rn e * *  — to  
t y tu ł  o d c z y tu ,  k t ó r y  d z iś  o  g o d z . 19-ej 
w y g ło s i  o b . J e r z y  J a b ło n o w s k i  n a  z e ­
b r a n iu  Z w . E s p e ra n ty s tó w ,  u l .  Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  104.

★  D z iw n y m i d ro g a m i  c h a d z a j ą  p i ja ­
cy . B o  j e d e n  z n ic h  z o s ta w i ł  w  b r a ­
m ie  p r z y  p l. K . M a rk s a  18 r o w e r ,  c z a p  
k ę  i te c z k ę  z d o k u m e n ta m i .  P r z e d m io  
ty  t e  s ą  d o  o d e b r a n ia  u  o b . K u k u r b a ,  
p l .  M a rk s a  18 m . 12.

§ W fB O W l$ K A

T E A T R Y
P A Ń S T W O W A  O P E R A  - -  g o d z . 19 — 

„ P a r i a " ,
P O L S K I  — g o d z . 19 — „ W ó jt  A n n a '* , 
M Ł O D E G O  W ID Z A  — g o d z . 19.15 „ W o ­

d e w i l  w a r s z a w s k i" .

K IN A
Ś L Ą S K  — „ G ę s io r e k  M a ty i"  (w ę g .) , 

g o d z  16, 18, i 20 
S C A L A  — „ A lb e n iz "  ( ą rg .) ,  g o d z . 16, 

* 18,15 i 20,30.
W A R S Z A W A  — „ P i o t r  I "  s e r .  I I  ( r a ­

d z ie c k i) ,  g o d z . 15.15. 18 i 20,15. 
P O K Ó J  — „ M u s s o r g s k i"  ( ra d ź .) ,  g o d z .

16. 18,15 i 20,30.
P R Z O D O W N IK  — „ R w ą c y  p o to k "  

( f in .) , g o d z . 16, 18 i 20.
P O L O N IA  — „ S u m ie n ie "  (czeg k i), 

g o d z . 16, 18 1 20.
T Ę C Z A  — „ O p o w ie ś ć  o  p r a w d z iw y m  

cz łow ieku**  ( ra d z .) ,  g o d z . 16, 18 1 20 . 
P IO N IE R  — P r o g r a m  o ś w ia to w y :  „ N a u  

k a  i t e c h n i k a " ,  „ D z ie je  j e d n e j  o - 
b r ą c z k i "  — g o d z . 16 i 17. „ D u b ro w -  
s k i"  ( ra d z .) ,  g o d z . 18 i 20.

L E T N IE  — „ O s ta tn i  M ohikan in**  
(cz e sk .) , g o d z . 20 .

F A M A  — „ K o n ik  G arbusek**  ( ra d z .) ,  
g o d z . 18 1 20 .

R O B O T N IK  - -  „ S p is e k  b an k ru tó w * *  
(ra d z .)  g o d z . 18 i 20.

★
O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a r ty  o d  

g o d z . 9—19.
¥

F O T O P L A S T IK O N  — „ P u s ty n i a  S a h a ­
r a " .  C z y n n y  o d  g o d z . 9 — 21.

★
N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r . 8 — p l.  P .K .W .N . I 
S P O Ł . N r . 5 — u l .  S t a l i n a  51,
S P O Ł . N r . 12 — u l .  P ia s to w s k a  36,
S P O Ł . N r . 142 — u l .  M ik o ła ja ,
S P O Ł . N r . 145 — L e ś n ic a ,  u l .  S re d z -

k a  18-a .
¥

O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I l
S Z P IT A L  K L IN IC Z N Y  N r . 5 (o d d z . 

c h i r u r g ,  i w e w n .)  — u l .  T r a u g u t t a  
n r .  57,

S Z P IT A L  M IE J S K I  N r . 5 (o d d z . d z ie c J  
— u l .  K a s p r o w ic z a  64/66.



Słowo

L S lew iers

Wspaniały rozwój kola sportowego 
przy Państwowej Szkole Pielęgniarek

Sylwetki sportowców

Karo l S aw ick i
S ta ll b y w a lc y  m eczów  b o k se rsk ich  

zn a ją  dobrze sy lw e tk ę  m łodego 
p ię śc ia rza  S ta ll - Pafaw ag K aro la  S aw ic­
k iego . J e s t  on  bardzo  pop u la rn y  w  n a ­
szym  m ieście  n ie  ty lk o  dzięk i wyjnikom  
uzysk iw anym  w ringu, lecz rów nież d la ­
tego , t e  na leży  do p ie rw szej w  P o lsce 
•p o rto w ej b ry g ad y  p ro d u k cy jn e j L eopo l­
d a  F ask l w  P aństw ow ej F ab ryce  W a ­
gonów .

Saw ick i Jest w ychow ank iem  P afaw a- 
g n .  P ierw sze k ro k i w  sw ej k a rie rze  
aportow ej s taw ia ł pod okiem  trenerów  
K aźm lerczaka 1 K usiaka . Początkow o 
w alczy ł w  pokazow ych  w alk a ch  w  y /a­
dze p ap ierow e j. P óin leJ Jednak  p rze­
szed ł do w ag i m uszej 1 k oguc ie j.

1 ? “ oło sp o rtow e p rz y  P aństw ow ej S zk o le  P ie lęgn ia rek  is tn ie je  od 1947 r.
C złonkam i k o ła  4ą w yłączn ie k o b ie ty , k tó re  sam e zorgan izow ały  p racę  

sp o rto w ą  na sw ym  te te n le . Początkow o szła o n a  bardzo opo rn ie  z pow odu 
b rak u  In stru k to ró w  1 sp rzętu .

O d 1950 ro k u  ak ty w n o ść  k o ła  znacz­
n ie  w zrosła . Z ałożono sek c ję  s ia tków ki, 
kosza , p ing-pongow ą, lekkoa tle tyczną , 
n a rc ia rsk ą  i p ływ acką . S ekcje  te  zrze­
sza ją  o becn ie  150 osób.

S ia tk a rk i u rządz iły  bo isko  1 zo rgan i­
zow ały  sy stem a ty czn e  tren ing i. P ing ­
p o n g is tk i b ra ły  udzia ł w  rozg ryw kach  
m iędzyw ydzia łow ych  w yższych  uczelni, 
odnosząc szereg  sukcesów  S ek c ja  le k ­
k o a tle ty czn a  je s t  obecn ie  najb ard z ie j 
żyw otną  n a  te ren ie  koła . 30 lek k o a tle - 
tek  s ta rto w a ło  w tegorocznych  B iegach 
N arodow ych , z k tó ry c h  dw ie: G ronow icz 
i S iew ier o s iąg n ę ły  dob re  w ynik i.

W  o k re s ie  zim ow ym  ko ło  zorgan izo­
w ało  m asow ą n a u k ę  p ływ an ia . K urs ten  
p rzyczyn ił s ię  do p o p u la ry zac ji p ływ ac- 
tw a w śród  w szystk ich  s łuchaczek . M i­

nim a na odznakę 
SPO zdobyło  50 u- 
czestn iczek  kursu .

Pom im o s łabe j o- 
p iek i ze s tro n y  ZS 
U nii, koło o siąga  
do b re  w y n ik i na 
po lu  p o p u la ry zac ji 
i um asow ien ia  spo r­
tu . W  os ta tn im  cza­
s ie  p rzep row adzana 
Jest zespo łow a g im ­
n as ty k a , k tó ra  c ie ­
szy s ię  w ie lk im  u- 
znaniem .

Co dw a ty g o d n ie  zespó ł spo rtow y  
k o ła  w raz  z ZMP w y jeżd ża  na  w ieś, 
p ro p ag u jąc  k u ltu rę  fizyczną. S ekcja  
s ia tk ó w k i 1 le k k o a tle ty cz n a  naw ią zu ją  
k o n ta k ty  ze sportow cam i w ie jsk im i 1 
u d z ie la ją  rad  ludności w ie jsk ie j z za­
k re su  służby  zdrow ia.

W  ro k u  b ieżącym  p lan o w a n y  je s t  w ę­
d row ny  obóz, k tó ry  będzie m iał za za ­
dan ie : n ie sien ie  pom ocy  z za k re su  służ­
b y  zdrow ia na w ieś, D ropagow anie sp o r­
tu  i p oznan ie  zdobyczy  Fo lsk i Ludow ej 
w dziedzin ie  ro ln ic tw a.

O  uśw iadom ien iu  ideo log icznym  człon­
k iń  ko ła m oże św iadczyć fakt, że pod­
ję ły  one szereg  zobow iązań  1-m ajow ych 
(a k : d o d a tk o w a  p raca  w  szp ita lach , upo ­
rządkow an ie  te ren u  szko lnego , u rządze­
nie w y staw y  ch a ra k te ry z u jące j dorobek  
szko ły  i k o ła  spo rtow ego  o raz  szereg  
innych.

W p racy  spo rtow ej p rzo d u ją : S ie­
w ie r Irena , M ary la  G ronk iew icz . N i­
na  C za jkow ska , Jo a n n a  P ie tras , Jo - 
l r n ta  B ińkow ska B arba ra  W o jtaszek , 
H elena  S taszk iew icz i J a n in a  P iniarz.

W szy s tk ie  w ym ien ione spo rtsm enk i 
są  Jednocześnie przodow nicam i nauk i.

Entuzjazm  ąp c rto w y  c h a ra k te ry z u je  
n ie  ty lk o  cz łonk in ie  ko ła .

S pcrt na te ren ie  szko ły  je s t  p rzysło - 
,,w iow ym  „oczkiem  w g łow ie  D yrekcji,

* o k  1950 b y ł przełom ow ym  w  k a r ie ­
r u  tego  m łodego zaw odnika. Z w agi 
k o gucie j aw ansow ał do lek k ie j, w  k tó ­
re j uzy sk a ł w ie le  cennych  sukcesów .

W  czasie tow arzysk iego  m eczu z dru- 
ty n o w y m  m istrzem  Polsk i sto łeczną  
G w ard ią  w y g ra ł z K om udą. W  zeszło­
rocznych m istrzostw ach  S ta ll zdobył ty ­
tu ł w icem istrzow ski, p rzeg ry w ając  w  fi­
n a le  ze swoim  ko leg ą  k lubow ym  — 
Szczepanem . W  drodze do ty tu łu  w y e li­
m inow ał kadrow icza K em pę.

Zw rócił tym  na sieb ie  uv ag ę  k a p ita ­
n a tu  PZB, k tó ry  pow oła] go do k ad ry  
n aro d o w ej Juniorów . K ilkak ro tn ie  rep re ­
zen tow ał barw y  D olnego Ś ląska  w  sp o t­
kan iach  m iędzyokręgow ych . W  te g o ­
rocznych w alkach  o m istrzostw o  II ligi 
b y ł obok F aski 1 K rup iń sk iego  n a js i l­
n ie jszym  punktem  „d z ie s ią tk i"  Pafa- 
w agu.

Saw icki Jest bardzo  p raco w ity  1 z 
pew nością zan o tu je  na  sw ym  koncie 
jeszcze w ie le  sukcesów . (Bil)

ZMP l PZPR. Szczególną op iek ą  otacza 
koło  ob. d y rek to r Runow icz. Z apew nia 
cn a  nas, że dołoży  w szelk ich  s ta rań , by 
koło  spo rtow e o siągnę ło  je szcze  ’epsze 
w yniki.

J a k  w idzim y p ra c a  k o ła  sportow ego  
p rzy  P aństw ow ej Szkole P ie lęgn ia rek  
Jest n ap raw d ę  w zorow a.

M am y nadz ie ję , że k luby  i Inne koła 
spo rtow e p ó jd ą  w  ś lad y  sym patycz­
n ych  p ie lęg n ia rek  1 s tan ą  s ię  tak im i 
sam ym i p ro p ag a to ram i sportu .

(Grab.)

Opieka lekarska
nad  s p o rto w c am i

P  ELEM nsystem atyzow ania 
badań  sportow o - lekarskich  

1 uniknięcia m asow ych badań 
zaw odników  tuż przez im preza­
m i sportow ym i C entralna W oje­
wódzka Poradnia Sportow o - Le­
karska  w porozum ieniu z W oje­
wódzkim  Kom itetem  K ultury 
Fizycznej, oraz przedstaw icie la­
mi w szystkich zrzeszeń sporto­
wych — ułożyła kalendarz ba­
dań dla poszczególnych klubów  
m iasta i pow iatu  W rocław .

K alendarz p rzedstaw ia się na­
stępująco!

P oniedziałek  — B udow lani 12 
osób, Unia 4.

W torek  — O gniw o 16 osób.
Środa —  K olejarz 8 osób, 

AZS 8 osób.
C zw artek — Stal 16 osób.
Piątek — W łókniarz 6 osób, 

G w ardia 10.
Sobota — Spójnia 6 osób, 

WKS 10.
Zgłaszać się należy  w godzi­

nach od 15.30 do 17.30 do Cen­
tra lnej W ojew ódzkiej Poradni 
Sportow o - le k a rsk ie j W rocław  

ul. P a s te u ra  4.
Term iny w yznaczone dla posz­

czególnych klubów  winny być 
ic iś le  p rzestrzegane. N iew yko­
rzystan ie  zarezerw ow anych
m iejsc przez dany klub jest nie­
dopuszczalne, gdvż dzieje się to 
ze szkodą dla innych sportow ­
ców, k tórzy  m ogliby być w tym 
czasie zbadani.

M iejska Poradnia Sportow o - 
Lekarska (ul. S ienkiew icza 110) 
przy jm uje w yłącznie członków  
kół sportow ych — zaw odników  
nie w yczynow ych w godz. od 
12.30 — 14.30.

Bokserzy polscy
w y je c h a li

do Mediolanu
VĄ7' NOCY z czw a rtk u  n a  pią 
v '  tek , pociągiem  odchodzą­
cym  z  W arszaw y o godz. 0,05 
w y jech a ła  do M ediolanu n a  
m istrzo stw a  E uropy  — polska 
d ru ży n a  bokse rsk a  * w  n a s tę ­
pu jący m  sk ładzie: I ta s p e r -

czak, G rzyw ocz, M atloch, T y ­
czyński, A ntkiew iez, Dębisz, 
C hychła , K raw czyk , P a liń sk i, 
K olczyński, G rzelak  i G ościań- 
ski. O sta teczny  sk ład  d ru ży ­
ny  zostan ie  u sta lo n y  po p r /y -  
jeździe do M ediolanu. Ja k o  kie 
rów nicy  w y jech a li ra jr . N eu- 
ding, M rozow ski, S p rin g e r, 
n a d to  d w a j sędziow ie: m gr.
K o w alsk i i Łaulcedrey, dwr.J 
tren e rz y : Sztam  i d r  M eller.
Do M ediolanu w y jech a ł ró w ­
n ież  członek k o m ite tu  w y k o ­
naw czego A IB A  — d y r. Z a- 
p ła tka .

P rz y jazd  d ru ży n y  do M edio­
lan u  n as tąp i w  sobo tę w  go­
dzinach  południow ych.

S tr .  6

Szukamy 
samorodnych talentów

w województwie
wrocławskim i opolskim

" lA f  S Z Y S T K O  zaczęło się od tego, że K a zim ierz  W ró b lew sk i, m ło d y  
h rakarz m a g a zyn u  p rzy  C en tra li P rze m ysłu  L udow ego  i A r ­

ty s ty czn eg o  (ul. Św ierczew sk ieg o  52) w  w o ln y c h  chw ilach  ry sow ał 
k a ry k a tu ry  kolegów . O kazało się. że posiada on n ieprzecię tne  zd o l­
ności ry su n ko w e . Dziś W ró b lew sk i zos tan ie  je d n y m  z fila ró w  no-  
w o o tw a rte j p rzy  C en tra li m odelarn i, a sam orodny jego ta le n t zn a j­
dzie  się pod opieką  P olsk i L ud o w e).

Piłkarska Klasa 
Wojewódzka
startu je
d o  d ru g ie j ru n d y

P  o k ró tk ie j — bo za ledw ie  jed  
no tygodniow ej p rzerw ie  pił 

k a rz e  k lasy  w ojew ódzkiej p rzy stą  
p ią  do ro zg ryw ek  d ru g ie j rundy .

W  podokręgu  
„W schód" rew ela  
c ją  (w sensie  u -  
jem nym ) okazało  
się w rocław sk ie  
O gniw o. T ypo­
w a n y  na  p ew n e­
go faw o ry ta  n ie  
ty lk o  w  m istrzo­
stw ach  k lasy  wo 
jew ódzkie j lecz i 
w  rozg ry w k ach  o 
w ejśc ie  do II  ligi 

zespół w ro c ław sk i u lokow ał się po 
p ierw sze j ru n d z ie  n a  d ru g ie j po­
zycji w  sw oje j g ru p ie  (z różn icą 
trzech  p u n k tó w  za B udow lanym i 
z Ząbkow ic).

W p o d o k ręg u  „Z achód" p ro w a ­
dząca w p ierw sze j g rup ie  G w ard ia  
W rocław  je s t  pew nym  k a n d y d a ­
tem  na  m is trza  sw ej g rupy . W 
d ru g ie j g ru p ie  n a to m iast zaszły po 
o s ta tn im  posiedzen iu  W GiD pew ­
n e  p rzesun ięc ia . P o  p rzyzn an iu  w 
m eczu S pó jn ia  L u b ań  — K ole jarz  
Św idn ica  zw ycięstw a i dw óch pun  
k tów  d ru ży n ie  lu b ań sk ie j, ta  w ysu 
n ę ła  się n a  czoło sw ej grupy.

W  nadchodzącą 
n ied z ie lę  16 d ru ­
żyn k lasy  w o je ­
w ódzkiej rozegra 
dalsze sp o tk a n ia  o 
m istrzow sk ie  pun 
k ty . W rocław sk ie 
O gniw o w yjedzie 
do K am ien n e j Gó 
ry, gdzie zm ierzy 
się z m iejscow ym  

W łókniarzem .
W  B ielaw ie  S p ó jn ia  sp o tk a  się 

ze s trze liń sk ą  U nią.
W  g ru p ie  d ru g ie j K o le jarz  fW-ro 

cła w) w y jeżdża  do B rzegu  D olne­
go.

W  podokręgu  „Z achód" dojdzie 
do n as tęp u jący ch  sp o tk a ń : G w ar­
dia (Wr) — G ó rn ik  (B. K am ień), 
B udow lan i (Jel. G óra) — K ole jarz  
(W ałb.), K o le ja rz  (Św idnica) — 
W łókniarz  (Legn.), G órn ik  (K ow a­
ry) — G w ard ia  (Jel. G óra).

T a k ich  W rób lew sk ich , ta k ich  ta -  
\ ten tów  sa m o rodnych  k r y je  się z 
| pew nością  w ie le  po m iastach , m ia- 
I steczka ch  i w siach  D olnego Ś ląska  
i i Z iem i O polsk iej. C entrala  Prze- 
I m y s łu  L udow ego  i A rty s ty czn eg o  
za p o śred n ic tw e m  „Słow a" zw raca  

| się do nich. z a pelem  o naw iązan ie  
' ko n ta k tu . N iech  się w iec  zgłasza  
! m ło d zie ż  z „O gnisk p la s tyc zn ych ”, 

osoby, p ie lęgnu jące  tra d y c je  tk a c ­
tw a  cha łupniczego, posiadające  
p iękn e  a zapom niane w zo ry  ze  
sw ych  ro d zin n ych  w io se k  itd .

Spoitowcy Pafawagu 
wyjeżdżają
do Je! eniej Góry

O  IATKARZE, koszykarze 1 ping- 
pongiści Stali - Pafaw ag w y­

jeżdżają w niedzielę 13 bm. do J e ­
leniej Góry, gdzie rozegra ją  tow a­

rzyskie spo tkan ia  z 
tam tejszym i druży­
nam i Budow lanych.

NaJciekawieJ za­
pow iada się mecz 
koszyków ki. Z po­
przednich spotkań 
zw ycięsko w ycho­
dzili w agoniarze.

Pingpongiści w y­
jeżdżają w sk ła­
dzie: Jankow ski,

O sm yk i Szostkowskl.
(Żuk)

Wojewódzka
klasa szczypiorniaka
rozpoczyna rozgrywki
U J  NIEDZIELĘ 20 bm. rozpoczy- 

n a ją  się m istrzow skie rozgryw ­
ki szczypiorniaka k lasy  w ojew ódz­
kiej. W  m istrzostw ach bierze u- 

dział 6 drużyn re ­
prezen tu jących  klu 
by w rocław skie. Są 
to WKS, Gwardia, 
Budowlani, Kole­
jarz, Stal - Pafaw ag 
oraz rezerw a Il-li- 
gow ego AZS-u.

Chcąc spopulary­
zow ać szczypiornia 

ka na teren ie  W rocław ia —
Sekcja SK 1 S-WKKF ustaliła, 
że spotkania rozgryw ane b ęd ą  ja ­
ko przedm ecze zaw odów  p iłkar­
skich.

W  tegorocznych rozgryw kach 
k lasy  w ojew ódzkiej dużo do po­
w iedzenia będą m iały drużyny 
Pafaw agu, W KS-u i AZS-u Ib.

W  najbliższych dniach podam y 
dokładny term inarzyk spotkań I-ej 

rundy. (Żuk)

— A zresz tą  śm iej się n ie  z bom by atom ow ej. Śm iej 
się, m ała , bo k to  wie, ja k ą  jeszcze bom bę w ym yśli A m e­
ry k a . Z drow ie now ej bom by, panow ie . T y lko  czerw oni 
b o ją  się bom by. D la n as  rzucić  k o m uś bom bę n a  głowę, 
to  ty le, co ra z  sp lunąć, a d la  n ich  to  ca ły  p rob lem  m o­
ra lny ... Z resztą , te ra z  m usim y w ypić. I  już!

R O Z D Z IA Ł  IV

O PO W IA D A N IE FU K U D Y

W OKOŁO panow ała  n iep rzen ik n io n a  ciem ność. F u k u -  
da  o tw orzy ł szeroko oczy. A je d n a k  ciem ność n ie 

u stępow ała . Czoło i tw a rz  bo la ły  go, p iekąc  n iem iło sie r­
nie. U niósł głow ę z poduszki. B ól w zm ógł się. U siłow ał 
zeb rać  rozp ierzchające  się m yśli. Z araz , zaraz . D laczego 
je s t ta k  ciem no, gdzie się znajdu ję ... A ha. Z w olna 
w  św iadom ości zaczęły w y ra sta ć  o b razy  m in ionego  dnia. 
N a jp ie rw  jak ie ś  tłu m y  lud z i — to  w iec. I jeszcze p rze ­
m ów ienie. To on m ów ił. T eraz  już  w szystko  sobie p rzy ­
pom inał. A resztow anie, p rzesłu ch an ie  n a  policji, jazd ę  
sam ochodem , zgrzy t ham ulców , p iekący  bó l i n ag łą  
ucieczkę. P o tem  w yrósł skąd ś p rzy  n im  ja k iś  człow iek, 
razem  biegli przez ogrody, jech a li c iężarów ką... T eraz  
je s t w  m ieszkan iu  u tego dok to ra , k tó ry  m u  op a trzy ł 
obrażen ia .

A  tam ten ?  G dzie te ra z  jest?  Co rob i?  M yśl ta  w ysko­
czyła nag le  i rozp a liła  się gdzieś u sam ego szczytu czasz­
k i. F u k u d a  un iósł się n a  rękach . I  n a ra z  uspokoił się. 
T am ten  m u n ie  uciekn ie. T ra f ił przecież n a  d obry  i p ew ­
n y  ślad. I ju ż  go n ie  zgubi.

Z aczął nas łu ch iw ać . Zza śc iany d o la ty w ał stłum iony  
ludzk i szept. F u k u d a  w sta ł, syknąw szy, bo poczuł, ja k  
w zm aga się ból w  kolanie.. N am aca ł w  k ieszeni pudełko  
zapałek , zaśw iecił je d n ą  z nich. M igotliw y płom yk w sk a ­
zał m u drogę do drzw i. F u k u d a  zaw ah a ł się. A co jeśli 
ta m  za śc ianą  je s t k toś, k to  n ie  pow in ien  go tu  w i­
dzieć. P rzecież d o k tó r pow iedział m u w yraźn ie , że k il­
k a  dn i będzie m usia ł się uk ry w ać . K ilk a  dni! Ł atw o  po-

M. L  Bielicki

Maktem 6?S
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w iedzieć — k ilk a  dni. A le on, F u k u d a , n ie  m oże m a rn o ­
w ać czasu. T am ci n ie  p ró żn u ją . M usi im  przeszkodzić.

On? Z nów  z łap a ł się n a  ty m  słowie. Dość ju ż  tego 
sem otnictw fi. S am  n ic  n ie  zrobi. Z dm uchnął zapałkę , 
k tó ra  zaczęła m u p arzyć  palce. P o rozm aw ia  z d ok to rem  
i ty m  szoferem , żeby go sk o n ta k to w an o  z k im ś z w ładz 
p a rty jn y c h . Jeżeli w ezm ą się do tego w szyscy razem , 
n a  pew no  osiągną pow odzenie.

Z decydow anym  ru ch em  p ch n ą ł drzw i. O ślep iła  go 
sm uga św ia tła . N a chw ilę  p rzy m k n ął oczy, do k tó ry ch  
rap to w n ie  n ap ły n ę ły  łzy. O ta rł je  g rzb ie tem  d łon i i ty m  
razem  ju ż  ostrożn ie podniósł pow ieki.

P rz y  n iz iu tk im  sto liku  siedziało trzech  m ężczyzn. F u ­
k u d a  zn a ł ty lk o  dw óch — d o k to ra  i szofera, k tó ry  mu 
pom ógł w  ucieczce. T rzeci m ężczyzna, m łody, o żyw ych, 
ru ch liw y ch  oczach, siedział n a  w p ro st d rzw i i b a d a w ­
czo spog lądał na F ukudę.

— W ypoczęliście trochę, tow arzyszu? — zap y ta ł d o k ­
tó r, w s ta ją c  i dochodząc do F ukudy .

—  T ak , d z ięku ję  w am  za opiekę.
F u k u d a  zam ilk ł. N ie w iedział, co m a m ów ić, ja k  się 

m a zachow ać. B adaw cze sp o jrzen ie  n ieznajom ego  n ie  ty ­
le peszyło go, ile  gniew ało. I n a raz  zrozum iał dlaczego. 
„N ie m a ją  do m nie zau fan ia  — pom yśla ł z żalem . — 
I słusznie. Czasy są tru d n e , n ie  w olno u fać  k ażdem u na 
p ierw sze w ejrzen ie".

P o p a trzy ł na  n ieznajom ego. Oczy ich  sp o tk a ły  się na

chw ilę . W  spo jrzen iu  tam tego  zam igotał cień  uśm iechu. 
Coś ja k  gdyby  radość , że zaczy n a ją  się porozum iew ać.

— S iadajc ie , tow arzyszu  F u k u d a  — odezw ał się n ie ­
znajom y.

F u k u d a  d rg n ą ł — sk ąd  z n a ją  jego nazw isko? D opiero 
po chw ili z re flek to w ał się, że p rzecież pod a ł je  gospo­
darzow i, po o p a tru n k u .

U siad ł i zam yślił się. D laczego dziś dw a razy  podał 
nazw isko , k tó rego  n ie  u żyw ał ju ż  od k ilk u  la t. Może to 
n a w e t dobrze. N igdzie, n a w e t w  K obe, gdzie m ieśzkał 
o sta tn io , gdzie by ł zam eldow any , n ie  znano  go jak o  do­
k to ra  F ukudę.

—  N iew ielu  je s t  lu d z i znający ch  m o je  p raw dziw e 
nazw isko.

W ypow iedział te  słow a bezw iednie, głośno w y raża jąc  
sw e m yśli.

— M ylicie się — u śm iec h n ą ł się n ieznajom y. — Dziś 
zna  ju ż  je  n a w e t zb y t dużo ludzi.

— M oje nazw isko? — zdziw ił się F u k u d a .
— M hm . P o lic ja  od k ilk u  godzin n ie  ro b i n ic  innego, 

ja k  ty lk o  szuka n ie jak ieg o  T akeo  F ukudy .
— A, po licja  — uspokoił się F u k u d a . — T ak  im  się 

p rzed staw iłem , k ied y  m n ie  a resz tow ali — zażartow ał. 
— S koro  im  uciek łem , w ięc m nie  szukają .

N ieznajom y  znów  badaw czo  sp o jrza ł n a  F ukudę.
— N ie m ac ie  rac ji. N ie każdego  sz u k a ją  ta k  — p o d ­

k re ś lił to  słow o — ja k  w as.
F u k u d a  po ruszy ł się n iespokojnie .
— N ie rozum iem ... Co to  m oże oznaczać...
— M y też n ie  rozum iem y — p rze rw a ł m u  n iezn a jo ­

m y — i sądzim y, że nam  to w yjaśnicie .
F u k u d a  siedział zam yślony. Z daw ało  się, że n aw e t 

n ie  dosłyszał słów  nieznajom ego.
(D. c. n.)

K a id y  z  pew nością  zn a jd z ie  od­
pow ied n ie  pole do rozw in ięc ia  
sw y c h  upodobań, b o w iem  C entrala  
P rze m ysłu  L udow ego  i A r ty s ty c z ­
nego o b e jm u je  aż jedenaście  p rze -, 
m ysłó w  branżouiych . Są to: tk a n i­
n y , odzież ozdobna (kon fekcja ), 
w y ro b y  skórzane, ceram ika  i k r y ­
sz ta ły , w y ro b y  z drzew a, za b a w k i  
d rew n iane, w y ro b y  m e ta lo w e , w y  
roby pap ierow e  i poligraficzne, 
w y ro b y  w ik lin ia rsk o -k o szy k a rsk ie ,  
h a fty , koronki, s ia tk i, f ira n k i oraz 
in n e  w y ro b y .

C entrala  P. L. i A. staw ia  sobie  
za g łów ne zadanie  n odniesienie  ja  
kości w y ro b ó w . W ielką  pom ocą w  
te j  a kc ji sta je  się m odelarnia , k tó  
re j ce lem  je s t opracow anie p ro to ­
typ ó w  w e d łu g  dostarczanych  przez  
a rty s tó w  w zorów , oraz u sług i p la ­
s tyczn e . T a k  zan iedbane w  P olsc t 
sz y łd y  a rty s tyczn e , ozdabianie  
w n ę tr z  św ie tlic , w itr y n  sk lep o ­
w y c h  — oto w d zięczn e  pole dzia ­
łania te j  p o ży teczn e j p laców ki.

D alej w y ro b y  dostarczane przez  
C. P. L . i A . m uszą  być  k a lk u lo ­
w a n e  tanio, aby  m ogły  się zna leźć  
w  rękach  w s zy s tk ic h  p rzed s ta w i­
cieli św ia ta  pracy. I  ta k  osta tn io  
rac jona liza torzy  C. P. L. ł A. za ­
częli stosow ać p rzy  w yro b a ch  od­
p a d k i z  p rze m y s łu  dziew iarsk iego  
oraz drzew nego . Np. drogą, s tu p ro ­
cen tow ą w e łn ę  p rzy  w y ro b ie  k ili­
m ó w  zastąpiono odpadkam i z  do­
m ieszką  t. zw . „A rg o n y"  czyli w łó ­
kna  sztucznego , k tó re  nadaje tk a ­
n in ie  w y g lą d  stupro cen to w e j, ż y ­
w e j w e łn y . W  ten  sposób k ilim y  
nie tracąc nic na sw y m  w yg lądzie  
e s te ty c zn y m  będą o połow ę tańsze  
i m ogą rozpocząć sk u teczn ą  ba ta­
lię o zdobycie  w n ę tr z  m ieszka ń  za  
rów no robo tn ika  ja k  i in te ligen ta  
pracującego, gdzie do te j pory  n ie  
s te ty  s tra szy  m ieszczańska  ta n -

hm .

UWAGA
s ę d z io w ie
le k k o a tle ty c z n i

DNIU dzisiejszym  o godz. l i ­
tej na stadionie G w ardii odbę­

dzie się zbiórka w szystkich sędziów  
lekkoatletycznych  przed elim inacja­
mi lekkoatletycznym i DOSZ.

O becność w szystkich obowiązko­
wa.

Radio
S O B O T A , d n ia  12 m a ja  1951 r . 

P r o g r a m  Z:

5.00 P o c z . a u d .  5 03 S y g n a ł  c z a s u  5.08 
W ia d o m . p o r .  510  A u d .  d la  w s i  5.20 
K o n c e r t  6.00 P r o g r a m  6.10 W sz e c h n . 
R a d . 6.33 D z ie n n ik  6.50 G im n a s ty k a
7.00 K o n c e r t  7.55 W ia d o m . p o r a n n e  8.00 
M u z  8.55 A u d .  s z k o l.  9.20 M u z . 9.50 
P ło m ie ń  n a  b a g n a c h "  10.10 G r a  O rk .  
S e r e d y ń s k ie g o  10.55 A u d .  s z k o ln a  11.45 
G ło s  m a ją  k o b ie ty  11.57 S y g n a ł  c z a s u  
12.04 D z ie n n ik  12.30 A u d . d la  w s i  12.45 
M e lo d ie  lu d o w e  15.25 P r o g r a m  15.30 
A u d . d la  ś w ie t l ic  d z ie c . 16.00 D z ie n n ik
16.20 G r a  O rk .  T a r s k ie g o  17.00 M u z y k a  
t a n e c z n a  17.15 Z  k r a j u  i z e  ś w ia ta  17.45 
A u d . o ś w ia to w a  17.55 ,,P o r o z m a w ia j ­
m y "  18.00 K o m p o z . T y g o d n ia  18.35 F e ­
l ie to n  18.45 N a jc ie k a w s z e  a u d y c je  t y ­
g o d n ia  19.20 G ra  z e s p ó ł  J .  O rz e c h o w ­
sk ie g o  20.00 D z ie n n ik  20.30 K r o n ik a  k u l  
t u r a l n a  21.15 G r a  O rk .  T a n e c z .  J .  C a j -  
m e r a  22.10 W s z e c h n ic a  R a d . 22.30 W ę­
g ie r s k ie  u tw o r y  f o r t e p ia n .  23.00 O st. 
w ia d o m . 23.10 P r o g r a m  n a  j u t r o  23.17 
H y m n .

P r o g r a m  I I :
5.00 P o c z . a u d .  5.03 S y g n a ł  c z a s u  5.05 

W ia d o m . p o r a n n e  5.10 A u d .  d la  w s i
5.20 K o n c e r t  6.00 W ia d o m o ś c i  p o r a n n e  
6.05 G im n a s ty k a  6.15 M u z y k a  6.45 P r o ­
g r a m  6.50 M u z y k a  i k o m u n ik a ty  7.00 
D z ie n n ik  7.55 W ia d o m . p o r a n n e  8.00 
P o w ie ś ć  13.25 P r o g r a m  13.30 A u d .  sz k o l 
n a  13.50 K o n c e r t  14.30 A u d .  s z k o ln a  
14.50 G r a  O r k ie s t r a  W ł. G ó r z y ń s k ie g o
15.30 A u d y c ja  d la  ś w ie t l ic  d z ie c .
16.20 M u z y k a  o rg a n o w a  16.25 P r o ­
g r a m  i k o m u n .  16.25 Z  m ia s t  1 w s i  
D /S l.  16.45 A u d . m ło d z ie ż o w a  17.00 
D z ie n n ik  17.05 R e p o r ta ż  17.35 M u z y k a  
lu d o w a  18.00 F e l ie to n  18.15 A u d . l i t e ­
r a c k a  18.35 M u z y k a  19.00 W sze c h n . R a d .
19.20 G r a  O rk .  J .  G o r ta  20.00 D z ie n n ik
21.00 A u d . d la  .Ju g o s ła w ii  21.30 A u d .  w  
ję z . f r a n c .  22.00 M u z y k a  1 a k tu a ln o ś c i
22.30 G r a  O rk .  K . T u r o w ic z a  23.00 O s t. 
w ia d o m o ś c i  23.10 K o n c e r t  23.55 P r o ­
g r a m  n a  j u t r o  0.02 H y m n .

R e d a k c ja :  W ro c ła w , u l. P o d w a le  Ś w id n ic k ie  26, T e l . :  C e n tra la -  40-21, D zU ł 
M ie js k i :  45-33, S e k r. R e d .:  51-0>*. —  W y d a w c a . S p ó łd z . W y d a w n .-O św ia to w a  

. C Z Y T E L N IK " W ro c ła w .

W  re d a k c j i  p rz y jm u je :  S e k re ta rz  re d a k c j i  w  go d z. 11— 12. R e d a k to r  n a c z e l­
n y  w  p o n ie d z ia łk i, ś io d y  i p ią tk i  12— 13. — R e d a k c ja  rę k o p is ó w  n ie  z w ra c a .

D ruk  RS W  „ P R A S A "  W ro c ła w . F -2-10400

P R C rU M E R A T A : z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą : m ie s ię c z n ie  4,50 z ł; k w a r ta ln ie  
13,50 z ł; p ó łro c z n ie  27,— z ł; ro c z n ie  5 4 ,— zł. P renum erat** p rz y jm u ją  w s z y s t­

k ie  p la c ó w k i p o c z to w e  o ra z  PPK „ R U C H " , 'C onto YIII-1362.
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